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k u r y e r  l i t e w s k i
we W ILNIE w ŚRODĘ D N IA  24 LISTO PADA V. S. 1815 ROKU.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E ,
z W a r s z a w y  dnia  z#,go Listopada  (  d r o g a  n a d zw y c za y n ą . ' )

N a  dniu a 6 tym  b m po‘ skońezonem w kaplicy zamkowey nabożeństwie , Deputowani L itew scy ,  
z  Gubernii Wileńskiey . Grodzieńskiej, i  M im k ie y , mieli zasczyt otrzym ać audyencyą u Nayjasmeyszego  
Cesarza Jegom ości,  ita którą do sali tron ow ey  wprowadzeni z o s ta l i ,  przez  JW. Aktualnego Sowietnika
i Senatora Ł m skoy .  . . . ,

Będący na czele tey  D e j fc ta c y i . JW. Tayny Sowietmk, 1 Senator O g iń s k i . w  imieniu ley  mowit
do Nayjaśnieyszego Pana, w następnych słowach: v

N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e !  , S i r e ! ,T . , T - • , , , ,
Poddani Watieu Cesarskiey M ośc i ,  m ieszań cy  „ Les sujets d e V o tr e  Majeste Imperiale, habi-

U tew scy  przez długi czasu przeciąg pozbawieni szczę- tans de la L.thuanie , pr.ves depu.s long-temps de 
ścia oglądania Ciebie, Miłościwa Panie, byliby nierównie V otre presence , auraient sent, b.en plus vivem ent  
mocnien iem smutnemdla nich zdarzeniem dotknięci, gdy- ce tte  penible position , • ils n otaient conva.ncus, 
bu nie byli przekonani , ie Opatrzność zrządziła (śtutnie  que la Providence ava.t  fait na.tre les dermers  
wypadki, które, oddalenie sie Gaszeń Cesarskiey Mości evenements, qui ont lorce Votre Majeste de .  ab- 
koniecznym czyniło , iżby dopełnić miarę sławy Twoiey, senter de Ses Etat*, pour mettre le see a u a Sb glofce, 
i  zabezpieczyć na zawsze spokoyność, i.szczęście ludów e t  pour assurer k jamais la tranqu.ll.te e t  le bon-
Twoich. heur de Ses PeupLs.

Oczy i serca nasze ku Tobie, Nayjaśnieyszy Panie, „ Nos yeux et  nos coeurs eta.ent tournes v^rs
zwrócone by ły , kiedyś na kongresie Wiedeńskim, zakła  Vous Sue! lorsqu’au congres de Vienne, Vous posiez 
kładal posady trwałego pokoju, przekładane nad ko- 1«* bases d’une pa.x generale, sacrifiant les avantages
rzyści zwycieztwem nabyte, chwałę pojednania narodów, des conqudtes, a la gloire de concilier les interets  
i zwrócenia spokoynoici Europie. " ‘ de toutes les nations, et de pacif.er PEurope.

Życzenia nasze nieprzestały Ci ciągle towarzy- ,, Nos vo eu x  n’ont eesse de V  >us accompag ner,
szyć, kiedyś bystrym lotem na czele bitnych woysk'Two- lorsque Vous Vous transportiez avec r-jpid.te de  
i c h , przenosząc się nad brzegi Sekwany, odparł nowy 1 eclair sur les bords de la Seine, a la te te  de V o s  
pogrom światu grożący, bezp-zykłądną ukończaiąc woy- braves armees, pour arreter une nouvelie exp lo s ion  , 
nę w krótszym czasu zakresie, nad ten, iakiego do u qui menaęait le continent, et terminer la plus e to n -  
sposobienia się ku iey kierunku, wymagać zdawała się  nante des campagnes, en moins de jours , qu il n en  
potrzeba. aurait faliu, pour en concevoir  et tracer le plan.

Lecz niech dziejopisów pióro, przeniesie późney ,, Mais, e ’est au burin de 1’histoire , a trans-
potomności rys wypadków, które panowanie Waszey m ettre a la posterite , le tableau des evenem ents,  
Cesarskiey Mości wsławiły, a których starożytne dzieie, qui ont nlustre le regne de Votre Majeste Itnperi- 
2adnego nam niewystawu ją przukładu. ul®, dont les fastes de' 1 antiquite n o lrtnt point

J* * d ’exemples.
Co do nas, Nayjaśnieyszy Tanie, domy nasze skła  ,, Quant a nous, Sire! nous avons depose dans

dem będą dobroczynności Twoiey pomników , które les archives de nos fam lies, des monuments de V otre  
1v wdzięcznych następców naszych wspomnieniach, ró- bienv^illance, qui eterniseront tout autant V otre
umie Ciebie uwiecznią, iak świetne czynów Twoich zna- Auguste nom , paries souvenirs de la reconoissance,
komitych dzieje. qu’il doit Tetre par les annales de Vos exploits.

Mieszkańcy Litewscy w powszechności, a szczegół- 5, Sire! Les habitans de la Lithuania, en general,
niey Obywatele Wileńscy, w imieniu których mówię, za- e t  en particulier ceux de V ilna , dont j® suis org<me,
pomnieć nigdy niezdołają wszystkiego tego , co luz n ’oublieront jamais tout ce que V o tr e  nM3! 6,8*-6 m "
sza Cesarska Mość dla nich uczyniłeś. periale , o fait pour eux.

Otrzymując skutek proźb przez nich zaniesionych » E n  obtenant ce qu ils avaient dem ande, dans
w ciągu jg a o  1 agaa roku, przekonali się, ie dopóty t y l ■ l e courant des annees 1810 et x 8 i i ,  il* 8e sont eon-
ko cierpieć im wypadało, dopóki się odezwać do Waszey vaincus, qu ils ne pouvaient souffrir , qu aussi long
Cesarskiey Mości nieznależli pory. temps, que V o tr e  M ajeste I’ignorait.

A kt a m n e s ty i jg ia  roku, ten akt, który sam ssie-  , , L ’acte d’amnestie de 1812, cet acte qui seu
bie , dostatecznym iest do nieusmiertelnienia Ciebie, suffirait, pour immortaliser Votre m e m o n e ,  a <jiu
Nayjaśnieyszy Tanie, w całym kraju naszym wzbii- succćder dans tout l e p a y s ,  les larmes de la recon-
Bził łzy wdzięczności, w zastępstwie obawy, prześlą- noissanoe, k toutes les  angoisses de la crainte e t  de
słodowania, i kary. ' Ihnquietude.

M anifest j g  4 roku, który noii cechę dobroci, », Le manifeste de 1 8 14 qu* Po r t« bempreinte
Sprawiedliwości, i wspaniałomyślności Twoiły N ayja-  de la c lem en ce , de la justice , e t  de la magnanimite
snieyszy pan ie , za ta r ł  w części pamięć klęsk, które de V otre  M ajeste , nous a fait oubber en partie,
nas w przedostatniey woynie spotkały ; a w końcu zwrot  les calamites de l’avan derniere campagrie; et enfin,
pokoju, nadzieja otworzyć się mającego handlu i p rzV' re t°ur de la p a ix ,  l’espoir de voir le commerce
łączenie pod berło Waszey Cesarskiey Mości kraiu, gdzie  renaitre , et la reunion souj le  sceptre de V otre  Ma-
k-iżdti znas brata przyjaciela, współziomka swego znay- jeste  Imperiale d un pays, ou chacun de nous retrouve
dnie n o m  na nas wkładają obowiązki wdzięczności- son frere, son am i, son com patriote , ajoutent de

•./ ■ r aouveaux  titreS a notre reconnoissance.
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Niech m isie godzi hold only złożyć u podnóżka fWil - (
tronu tPaszey. CesarskieV Mości, w imieniu obywateli aux S -w . a perm,s • d’en dćposer I’hommage 
Litewskich, dołączając ńa piśmie prożby nasze w nie- au nom d . “ l  de Votre Majeste Imperial*,
Których przedmiotach, naywięcey. nas dotukaiącuch. Acrjf no * , abltaf s de Lithuanie ,  e t  d’ ajouter par

urs ob'et rCS. . !),es Pri<?res, re la t ivem en t  a plusie-
Zaufanie, iakie w Tobie Miłościwy Tanie pokłada- mettan*. S' <l unn tó res sen t  part i cu l i erement  nos cotn- 

my, niepozwala nam innych życzeń głosić, prócz te m g)re > . «.
iednego, aby w miarę chęci naszych , przedłużone buły ne nous narm .COntia"ce„ ci ue nous avons en Vous,
dni życia Waszćy Cesarskiey Mości, do których losy na- celui d -  v o i r  *T  * tornier d’™tres souhaits: qua
sze i  szczęście , n ieodstępnie są przyw iązane. iours n r p r i J v  pro,on§e,s au g™ d e nos  desir *, Vo*

* - Jn o t r e Pb™  6UX- au x  9 U«I* t ien n en t nos destinees et_  . , n o ire  Oonneur. ■ ‘
Po skonczoney mowie Nayjaśnieyszy Pan w nayłaskawszych odnowied/^ł «

imitowaniem prżyimuie oświadczenie mmszkańców Litewskich, że z ukon-
ze pomyślność tychże mieszkańców, zawsze zajmowała troskliwość s D ®Puto^anego wyiawione i

., wst woyny o ich losie pamiętał ; ” po ctftm zażadał od D e o n Z  u F  ' * w momei^ h  na-

P„ to „ anym,

z Cubernn Wileńskiey JW. Tayny Sowietnik i Senator MicJmt Ogiński
JW Tayny So wietnik Tomasz Wawrzecki,°
JW. Hrabia Pociey.
JVV. Hrabia Ludwik Plater, 

z  Gubernu Grodzieńskiey JO. Xiążg Xawery Lubecki Marszałek Guberski.
JW. Aktualny Stanu Sowietnik Niemcewicz.
JVV. Jenerał Hrabia Tac.
J W. Aktualny Stanu So wietnik Pustowski 
JW. Prezydent Głównego ,Sądu Suchodolski.
JW. Pułkownik Ignacy LacUnicki, ‘
JO. Xiążg Ludwik Radziwitt 
JW. Szczyt. *
JO Xiążg Karol Lubecki

z Guberni i Mińskiey

Dnia 2 4 go b. m Konsystorz Ewangelicki Aug- usiłowaniem ,
szpurgskiego wyznania, składaiacy się z W . Xię- nam okazanych • ’ J ^mi dobrodzieystw
* ■  — » v p—  • > * .  j n » a \  Z J rt L  Z  b' ^ 6
Krupińskiego, Konsyliarzy, i Uklańfkiego, Nota- swoje na Króla ' zIewała Łłog'^ławieristwo
r y u s z a mW 2„ 2czyt J iy6  Na), asnlej,ffcmu Pa.  l Co L ' gU
nu hołd uszanowania i dziękczynienia, za dobro- życie tak drncri rvr u P iece swojey świętej
- tó y stw a  nadane duchowieństwu E w L e l L o  Au- £  f i '  . * " *  * * *  « /
szpurgskiemu. przez nową konstytucją Królestwa rodu ludzkiego ancow swego faństwa i
dolskiego. Przedstawiony został przez JW. Sta­
nisław a  Hrabiego Potockiego Prezesa Wydziału O- 
swiecenia publicznego i spraw religijnych , tudzież 

Uindr, Referenta interesów Ewangelicko-Au- 
szpurgskich w tymże Wydziale. Nayjaśnieyszy Pan, 
po uczynionych rozmaitych o stanie tegoż wy- 
znania zapytaniach, dowodzących oycowskiey Je­
go troskliwości o dobro .wszystkich mieszkańców

0 0̂J eSt ™ r a ( sP°mniana w przeszłym nu­
m erze) W. JXijdza Diehl Superindentanta /eneral-
znfn°ia reformowanego wy-

N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e !
Urcci nasze są dziś napełnione radością, z po-
U. n nnp fm nn /\r^T s  ___  r . trgo troikllwodci 1

tego kraju. raczył pozwolić łaskawego ucba W X  , p  nJ ch
Lauberowi. który od kousy.torza nastjpuiacą do' ™ 7

Niego miał r ze c z , w ięzyku fr ancuzkim ‘ T  p P  P°dqZaS P rzeJa^  IV. C. K. M et
N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e !  . przez R u taw y, przem ówić do Jego N a yja śn iey-

Są to uczucia najgłębszego hołdu i nieogra- i ™ tm ieniu m iasta W a rsza w y , w y-
mczoney wdzięczności, któremi Konsystorz Ewan- na^ J czLlwsze życzen ia , abyś W . C.
jelicki Auszpurgskiego wyznania przejęty, przybli- ‘ /  , 1 W arszaw ę przytom nością  sw o ją ,
za się do tronu Waszey Cesarsko - Królei^kiey naM askawie7  zaszczycić raczył. Ż yczen ie  to 
Mości. Dobrodziejstwa, któremi łaska Twoja V ,  Sui ; w id z im y  TV. C. K. M ość w  po- 

y  ten obdarzyła, nadając mu konstytucją no- S lu teyszych  murów.- widzie  -j ...................  ‘"Jtist-yŁucya no*
Ką, zabezpieczyły oraz nie tylko bytność, ale też 
wsparcie Zborów Ewanjelickich Auszpurgskiego 
wyznania w tern Królestwie. Widok na przyszłość 
jest dla nas uymujący i rozweselający : ezynnosć 

, Konsystorza ma bydź ożywiona i powiększeni, i 
atać się takim sposobem bardziey odpowiadajaca 
dobru kościoła Ewanjelicko Auszpurgskiego. 
to  jego imieniem, że mamy honor złożyć Tobie 
Nayjaśnieyszy Panie i Królu , nąyczubze dzioki i
I ln łd  natrtfifalfvrorr/-, ni 6

 ̂  W O -
vidzim y w szystkich  u-tu teyszych  murów.- 

niesionych radością.

ca W JCc ‘T yM aby- m z e c h m °™ y h i  porno-  
r ' , , cl w  w aznem  owem dziele ,

które szedtekonczyc. (Ukończyłeś je  , N a y ja --
sn ieyszy  sPante , ukończyłeś m im o tysiąc t r u - 

nos ci i niebezpieczeństw, ja k  n a y  św ie tn ie j, z  cze­
go cieszy się dzw igniona ludzkości, dla czep* 
chwali i wielbi Boga. '

Ż y c zy liśm y , abyś i tego kra ju  losem łaska- 
i oycowsko zająć sie m r ^ t .  UiśrKsko/d ua/wi/k/j": LZZ’«,u!>e7Z  T :  «* ltego krr k .r  w

dość silne, aby wynurzyć H’aszey Cesarsko.  Kró-' U ucłes N a y -
Lwskiey Mości uczucia serc na.zycb, ale Ł^zie ^



dotąd na oycowskiem łonie najlepszego z  Mo­
narchów, Błogo n a m !

Tw oja , naywspanialszy Monarcho czysta  
i  anielska dobroć, zmierza do uszczęśliwienia 
naszego; mądrość Twoja ugruntować takowe 
p o tra fi; a B óg , błogosławiący dobre uczynki , 
potężną ręką swoją wspierać będzie W . C. K. 
M ości, w uskutecznieniu dobrotliwych zamia­
rów ,,

Niesiemy przed  tron W . C. K. Mości secra 
nasze , tchnące naygorętszem . dziękczynieniem  
za odebrane dotąd i za oczekiwane w przyszło­
ści laski.

Racz by d i  daley i zawsze dobrotliwym o j ­
cem naszym . M y  silnie starać się będziemy, 
aby w każdym  razie z naywiękśzem uwielbieniem 
i  naystalszem przywiązanienCj} okazywać się po- 
wolnem i W . C K. Mości dziatkami. Ten to jest 
najp iękn ie jszy  i nay zbawienniej szy  stosunek , 
iv którym  Rządzący z rządfonemi znajdować  
się m oże; ten to stosunek , który Monarchów 
Bogu podobnymi c zy n i , a ziemię w niebo zamia.

Racz także N ajłaskaw szy Panie i na na­
sze Zgromadzenie zwrócić życzliwe i dobroczyn­
ne Twoje oko , abyśm y tego szczęścia, którego 
teraz doznajemy i w przyszłości doznawać mo­
g li.

Niech Cię Miłościwy Panie , błogosławi Bóg, 
teraz i na wieki.

Nayjaśnieyszy Pan odpowiedzieć raczył: ,, Pra- 
gnę pomyślności wszystkich mieszkańców tego 

"  kraju i będę jey dopomagał, bez względu na 
rozmaitość wyznań wiary. Chcę tylko widzieć 

.. Polaków szczęśliwymi. ,,

Dnia 2ggo, stawione były przez 3 0 . Xifcia '
Adam a Czartoryskiego  . przed Nayjaśnieyszym Ce- 
sarzeną i Królem Kommissye , wyznaczone od Nay. 
wyższego Rządu , do wyrobienia projektów, w po­
wierzonych sobie wydziałach , jako to ;

Kommissya Włościańska.
JO. Xiążę Konstanty C zartoryski, JW. H ra­

bia Plater ltadzca Stanu, JW . Aloizy Biernacki.
K om m issya Handlowa..

JW. Kie ki , Starosta Krasnostawski, J  W . f o n  
Hrabia Tarnowski Referendarz, W: W ulfers, W. 
Okollńu.

Kommissya do uporządkowania miast.
JJW W . O/cicki i Stani daW N ow akow ski, byli 

Posłowie Lubelscy, JW. Sylw ester Strzelecki.
Kommissya L ikw idacyjna .

JW\ Staszic , Radzca Stanu, W. D arew ski.W . 
J ó z e f  Czy zew t ki.

Kom missya Kodexowa.
JW. Kalasanty Szaniawski, Referendarz , JW 1 

W yczechow .1 k i , Referendarz, W. Band fee , Profes­
sor prawa.

Oświadczył Nayjaśnieyszy Pan nayuprzeymiey.
I  ̂ ■ «hęć usilną, podniesienia do lepszego bytu wszy­

stkich mieszkańców Królestw a, d-o czego p rzed ­
stawiane wykazy, służyć mu będą do zaprowadzić 
się mających odmian. Poczem Kommissya do miast 
złożyła u podnóżka tronu Nayjasnieyszego P an a , 
raport prac swych, obeym.ujący uporządkowania 
miasta !Vars?awy j ako*‘$tohcy, za którey przykła­
dem, inne miasta w miarę swych zamożności, s to ­
pniowaniem podniesionemu b.ydź mogą. Złożyła 
oprócz tego taż Kommissya przed t o n e r a ,  p ro-
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źbę Deputowanych miast całego Królestwa, wy­
kazującą obraz istotny j sposoby zaradzcze dla 
miast, na wspaniałomyślności błogosławionego od 
ludu Monarchy, Jego wielkiey potędze, i wierno­
ści ludów berłom Jego poddanych, oparte.

Dnia 25go b. m sca , Nayjaśnieyszy Pan obe­
cnością swoją zaszczycić raczył ba l, dany przez 
JWgo Hrabiego Stanisława Potockiego, Wojewodę, 
Senatora j Prezesa Wydziału oświecenia narodo­
wego.

Towarzystwo przyjaciół muzyki religiyney i na­
ród nyey, składając dzięki Naywyższemu za szczę­
śliwe przybycie do W arszawy, Nayjasnieyszego A- 
l e x  a n  d r  a Cesarza Rossyi i Króla Polskiego, o- 
degrało w licznym składzie swych Członków, wiel­
kie Te Deum kompozycyi JPana Elsnera.

JW. Hrabia Tadeusz M o sto w sk i, Minister 
Prezyduiący w Wydziale spraw wewnętrznych*! 
polieyi , rozpoczął w dniu ly ty m  b. m. urzędo­
wanie , a tegoż dnia JW. Hrabia ffg ń a cy  Sobo- 
bw < ki, zastępujący dotąd M S. W. i P miano­
wany przez Nayjasnieyszego Pana został Ministrem 
Sekretarzem Stanu Królestwa Polskiego.

Biskupi krajowi, stawieni już raz z S. natem 
przed Nayjaśnieyszym Cesarzem i Królem, w dniu 
jego do stolicy przybycia , mieli szczęście pow tór­
nie wraz z Deputowanymi od wszystkich Kapituł 
Katedralnych i Duchowieństwa, pozyskać dnia 2xgo 
tego miesiąca audyencyą u Nayjaśnieyszego Pana, 
JW. JX. Malczewski Biskup Kujawski, jako nay- 
starszy między Biskupami w hierarchii Kościoła 
Polskiego miał mowę następuiącą*

N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e !
Imieniem całego Duchowieństwa, m am y szczę­

ście złożyć Waszey Cesarsk-Królewskiey Mości g o ­
rące i szczere chęci nasze , miłością i wdzięczno­
ścią wzbudzone.

Ewangieliia w kłada na nas obowiązek u sza ­
now ania, posłuszeństw o i w ierności, co każdy  
poddany winien j e s t  swojem u Monarsze. Taż 
nam przep isu je , wpajać te same powinności w ier­
nym  , naszemu dozorowi por uczonym. Wszakże ser­
ce nasze , te święte obow iązki, czyni w  nas czul­
sze za liczne ła sk i , któremi W asza Cesarsko-Kró­
lew ska Mość raczyłeś nas o b d arzyć ; umie to  
serce uw ielb iać , te wszystkie Twoje N ayjaśn iey-  
szy  Panie wysokie przym ioty  , tego w  Tobie du ­
cha ludzkości i dobrego czynienia , które są źró­
dłem  i powodem do tych  znakomitych czynów  co 
działasz.

Europa cała oddaje hold spraw ied liw y  tym  
św ietnym  duszy Twojey ozdobom, tym  w ielkom yśl- 
nym  cnotom, które ze w szystk ich  dostojeństw  nada­
j ą  Tobie nay szanow niejszy z a s c z y t , bydź Oyceni 
ludu. U d  to więcey m y  Polacy w inni je steśm y  
wdzięczności Tobie N ayjaśnieyszy Fanie m y  ! k tó ­
rych  przyw róciłeś do is tn o śc i, m y , których po­
staw iłeś w  rzędzie narodów , m y , którym  po­
zw oliłeś znowu w ziąść im ie P olaka , które przed  
tern nader nam chlubne b y ło , a które za zginio- 
ne na zaw sze bydź ju ż  rozum ieliśm y.

Racz N ayjaśnieyszy Panie, p rzy ją ćn a yp rzych y l- 
nieysze chęci n o sze , które podnosim y do nieba 
za pom yślność Tutojey pośw ięconej o so b y . T w o . 
j  ¥ Nayjaśnieyszey F a m ilii , i Twego obszernego  
Faństwa,
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Nayjaśnieyszy Pan raczy ł łaskawie, w w yra­
zach pełnych up rzey m o śc i, odpowiedzieć Biskupo­
wi: „ Iz jedynie ty lko szczęścia i pomyślności kra- 
„  ju  tego i jego mieszkańców pragnie; a'gdy w ka- 
„  żdym kraju religiia i moralność je s t  naydziel- 
„  nieyszym do dobra powszechnego środk iem ,tey  
„  lud  nauczać jest obowiązkiem D uchow ieństw a, 

i p rzez  to  przykładać się do uszczęśliwienia
„  oyczyzny. ,, .

Lista  Biskupów i Deputowanych od Kapitu ł  
Katedralnych.

3W. JX . M alczew ski ,  Biskup Kujawski, JW-. 
JX- S karszew sk i,  Biskupi Lubelsk i,  3W. 3X. Go- 
laszew ski.  Biskup W ygiersk i,  JW . JX. Górski, Bi­
skup Kielecki, 3W. JX. Ciechanowski, Biskup Chełm­
ski, JW . JX. Woronicz, Biskup Nominat Krakowski, 
JW . 3X. Z a m b r z y c k i , B skup Vice - Administra­
t o r  W arszawski, JW . JX. L e w iń sk i , Biskup Ju -  
fr3gan Kujawski, JW . JX. M alinow sk i , Biskup Cy-
neński, < ,

D e l e g o w a n i  o d  K a p i t u ł .
Z  Kapituły Warszawskiey, JW . JX. Wolowicz,

W . 3X. C yżrwski.
Z Kapituły Krakowskiey, W. JX. Hołlowczyc. 
Z  Kapituły K u ja w s c y ,  W JX. D zięcitU ki . 

W. JX. P aw łow sk i , W. JX. Fijałkowski.
Z  Kapituły Płockiey, W. 3X. Praim owski.  W.

JX . Chmielewski.
Z Kapituły Lubelskiey, W. JX. Koźmian,  W. 

JX . K to d n ic k i ,  W. JX  W ojakowski.
Z Kapituły K ieleckiey, W. JX . Dobrzański ,  

W. JX . ju szyń sk i ,
Deputowani od Duchowieństwa Rusko  -  Uni- 

jackiego .
W. JX . S zu m b o r sk i .  W. JX. J e m ia tk o W s k i , 

W. 3X. B asińsk i,  W izy ta to r  Zgromadzenia XX.
M issyonarzy.

Dnia s ig o  b m sca , JW . Hrabia Wincenty Kra- 
f ińsk i  Jenera ł dywizyi g w ard y i, dawał bal świe­
tny , k tó ry  J- C. K. Mosc obecnością swoją za­
szczycić raczył. Sala. w k tó rey  Gospodarz przyy- 
mował Nayjasnieyszego Gościa, i w k tó rey  bal ten 
odbył się , odpowiadała przyjęciu Bohatera. Ozdo­
biona ona była zbrojami pomnikami Królów i wa­
lecznych Mężów narodu Polskiego. Tkwiały za 
tk n ię te  chorągwie t fa g ii t ło w ,  pomiędzy pancerza­
m i , ,  tarczam i i szyszakami T a rn o w sk ich ,  Chodkie- 
w iczów , R adziw iłłów , Krasińskich  i t  d , k tó re  
okrywały wszystkie ściany, a w nich odbijające się 
światło  tysiąca świec, k tó rem i nastroszone były  
kolumny z r u r  karabinowych ułożone, równie wspa­
niały jak poważenie wzbudzający, wystawiały wi 
dok. Wszystkie napoje były  podawane Nayjasniey- 
szemu Panu przez  Gospodarza , w- naczyniach w y ­
obrażających w srebrze  popiersia Królów Polskich, 
J e s t  to  pomnik W tady  Uawa W ,  uczyniony ro d z i­
nie Hrabiów K ra s iń sk ich ,  w dow od poważenia. 
Podobnież s tó ł  pomiędzy drzewami rozmaitego ga­
tu n k u ,  zastawiony by ł  srebram i dawnych Królów 
Polsk ich , świetnemi starożytnością  swoją.

Nayjaśnieyszy P a n ,  przybyw szy o godzinie 7, 
raczy ł wraz z J. C. Mością W. Xięciem K onstan­
t y m , w licznem i okazałem gronie gości, aż do 
godziny 12, zaszczycać obecnością swoją bal t e n ,  
k tó r y  z Gospodynią, z  X iążąt R adz iw iłłów  H ra ­
biną K ra s iń ską , tańcem Polskim otw orzył.

Brama, jak niemniey cały o b w ó d  pałacu JW , 
Hrabiego Krasińskiego,  okazale były  illuminoyfane.

8i?

Ustawione na dziedzieńcu piramidy z granatów, o- 
k ry te  były  rzęsistym  ogniem , a cały ogół równie 
świetny jak okazały, zwiastował gust wytworny.

Miasto W a rsza w a ,  uszczęśliwione pobytem 
swego M onarchy N. Cesarza wszech Rossyy, K ró­
la Polskiego, pragnąc dzielić radość z wojownika­
mi pobratym czego n a ro d u , pod łaskawym berłem 
jednego Pana zos ta jącym i, z posiadania wśród sie­
bie tegoż M onarchy, wyprawiło dla tychże ucztg 
w dniu 22gim Listopada r .  b 1 Pi efekt departa 
mentu , wraz z P rezydentem  M unicypalnosci, na 
dniu 2o tym  udali się do Jego Cesarzu wiczowski^y 
M ości W. Xięcia Konstantego , z  oświadczeniem 
swego zamiaru , i p r o ;bą o przychylenie  się do 0- 
nego spełnienia; Jego Cęsarzdwiczowska M ość ra­
czył się skłonić do wynurzonych mu ż y c z e ń , lecz 
z d oda tk iem , aby u G ty  zarównie i Polscy Wojow­
nicy uczestnikami byli. W dniu rzeczonym  zzghn 
o samćm po łudn iu ,  goście woyskowi do mieysca 
na ucztę  w ogrodzie Saskim przygotowanego, p rzy­
bywać zaczęli. O pierwszey z południa sto ły  4 r /  
wzdłuż ogrodu wystawione , łokci 1,720 t rzy m a­
ją c e , bielizną ok ry te ,  zupełnie zastawione zos ta­
ły, oraz  śniadanie dla o f ice rów , w salach oddziel­
nych pałacu Saskiego, przygotow ane. Zaraz p o ­
te m  goście przystąpili do uczty , k tó ra  składała sig 
z  mięsiwa * d ro b iu » wędlin* ciasta i różnycji trun* 
ków; pięć tysięcy przeszło wojowników biesiado­
wało. P rzed  skończeniem ucz ty  nadjechał N. Pan 
wraz z Jego Cesarzowiczowską Mością W. Xięciem 
K onstan tym , k tó rem u ńń wysiadaniu z powozu P re ­
fek t złożył hołd uszanowania. Na wchodzie do o* 

’g ro d u ,  wystawiona była brama gustownie ozdobio­
na w piramidy i a rm atu ry  z cyfrą  N. Pana. przy 
k tó rey  Bada Municypalna znaydowała się. M o- 
narchas o toczony  licznem gronćm jenerałów  i róż- 
hego stopnia o f ice ró w , poprzedzony  od P re fek ta ,  
raczył udadź się środkiem ogrodu dla obeyrzenia 
uczty. Za zoczeniem N. Pana, powstały okrzyki 
radosne goszczących; U rra!  i Vivat Król Polski. 
trw ające bezustannie kwadrans cały w bytności M o­
narchy. Przeszedłszy N. Pan wzdłuż ogrod tam 
i nazad, oświadczył ukontentow anie swe Prefekto- 
Wi departam en tu ,  z częstowania woyska, w ycho­
dząc zaś z  o g ro d u ,  p rzy  wsiadaniu do pojazdu. 
P re fek t  departam entu  przedstawił N Panu P re z y ­
denta M unicypalności, k tórem u M onarcha oraz 
przytom nym . Prezesowi Rady Municypalney i Człon­
kom teyże Rady, oświadczenie sWego uk o n ten to ­
wania, ponowić raczył, Wyjeżdżającemu M onar- 

.sze okrzyki radości gwardyi narodowey, i licznie 
zgromadzoney publiczności, tow arzyszyły , 

W IADOM OŚCI Z A G R A N IC ZN E 
F  H a  n c y a  

Byty kam erdyner Cesarzowey Józefiny,Maubans* 
Dargens ,' skazany został na pięcioletnie więzienie, 
<zh skradzenie assygnatów i gotowych pieniędzy Puł­
kownikowi Campbel, Adjutantowi Xigcia Wellington 
na. — Na wszystkich m ostach , prow adzących  do 
stolicy 1 rozstawiono żandarm ów , a ci wstrzymują 
oficerów i ż o łn ie r z y , którzy niemaią właściwyc 
zaświadczeń. W skutku tego  postanowienia, a re sz to ­
wano iuż kilku sztabowych oficerów, który*-i cy­
wilna policya, tak dłngo darem nie szukała

* Wczoray o godzinie drugiey 2 J 0 u ni.a ’ v' \  
ciągnięto z wody, blizko m ostu  des Arts , dziewczV 
n ę t  za ledw o 16 lat mającą, pod ług  wszelkiego j e 
dobieństw a d o p ra w d y ,  sama sob*e odebrała ż y  
już długo w wodzie ; sądząc P°d Ug 2ruiany , którą 
na rysach iey twarzy uważano > znaydowąć się mu, 
siała,

d o d a t e k
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W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e
z  Paryża dnia  i r  listopada.

Proces M arsza lka  A r y  a.
O n egday  rozpoczę ło się publ iczne  wprowadzenie  spra­

n y  Marszałka Ney,  w sali Są d u  specyalnego,  już od kilku dni  
Wocro obsadzoney woyskiem. a to  p r z y  nadz wyczay dym „a- 
G o k u t ł u m ó w ,  w k tó ry ch  znaydowało się wielu znakomi ty ch  
obcych.

Sąd  wojenny składał  się z Marszałków : j fourdan,  id- 
Prezesa ,  Masseny, Ailgereau, M ortier ,  i Jenera łów P o ­

ruczników Gazan. Clapartde i V il la ti .  Marszałek o b ozo­
w y  Grundler  zdawał sprawę (był  Referentem)- O r d o n a to t  
Nacze lny Jfoinville  by ł  Prokura torem Królewski  (P iska łem),
® Pan B ond ier  Pisarzem.

Rozpoczęc ie posiedzenia spóźnionem zostało w ą t p l i ­
wościami Marszałka Masseny,  Czyli ma ądz . ć  łub nie M»r- 
a ta łka  Ney, z k tórym mocne miał był zatargi w 11 szpanu.  
Rada woienna oświadczyła: }J l ż  p rz y p u ś c ić  nite można, aby- 
mała n iechęc,  k tó r ą  mógł uczuć  iako \ \  óuz naczelny,  mogła 
mieć w p ł y w  na iego suinnienie . iako Sędziego.  , ,  iUasse 
nu  zajął swoje mieysce.

Rozpoczęła  się czynność odczytaniem ze.żuań p r z y j ę ­
t y c h  do pro tokułu  od Prefek ta  policyi Decaee i Jenerała 
G rundler ,  w więzieniu Conciet ge f ie .  P ierwsz-mi i  oświad 
c z y ł  Ney: Niepowinienem zdaw adż sprawy p r z e d  WPa- 
71em, gdy  z n ie  p rze z  sąd woienny, lecz  p rzez  Izbę} Parów, 
powinienem bydź sądzony. $ednakzc_ g o tów  iestem odpo­
w iedzieć  na wszystKie za p y ta n ia , zbić w szy s tk ie  po tw arże ,
1 pow iedzieć  r zec zy  , k tóre w ielu  ludzi w zadziwić-,iii 
tDprawcą. Nayprzód chciałbym w i e d z i e ć , cz tnu srę tii 
Xn loduję? Dla tegoż, że  mnie umieszczono na Hicie gdz ie  
mnio-liey nazyw a ją? Gdyby mi rozkaz Królewski b y ł  W on) 
ttzas w iadomym, udałbym się b y ł  do Paryża. Lęcz- samo- 
Hiolnie, i p r ze c iw  przepisom praw ą , zostałem aresz tow a­
ny, Zapiera ł  się całkiem, żeby mis lof ia rówać Krolowi swa- 
le usługi ,  i zapewnie  go o swoićy w i e r n o ś c i , lub o t rzymać  
od Mon archy jakowe pien iądze.  Minis te r dał ir.u wpra­
wdzie  bony1 na 15,000 franków , do Po bor cy  w Besanęoń,  
lecz ta -.umtna należała mu się ze skarbu. Kzt iłCtn do tiró  
la: M in is ter  ka za ł  mi udadź się do tnego W ie lko rzcd z tw a ,  
i  prosiłem M onarchy o udzielenie rozkazów. N. 'ran pó- 
le c i ł  mi użycie środków ku za tam ow aniu  postępów Bo­
na partego. S o k  mi się zdaie  odpowiedziałem. Z am iar  Bo 
napartego ies t  szalony, i tenże  zasługuje , aby go schwyta- 
Wszy, przywieść do Paryża w  klatce, żeiazney. Użyłem  
istotni e tego w yrazu  Bonaparte, powiedziałem, bardzo- 
Jest g o d z ien  kat y , i i  powraca z  w ygnan ia  Tb p o w ó r z f -  
łem  przed  nim samym, gdy  się pozniey z m m  widziałem .  
Rozgłosżono w  publiczności, że pocałowałem Króla w  
1 t est  fa ł s ze m  Ntemiałem potrzeby powtarzać  
Zapewnień w ie rn o śc i , było bowiem moim zamiarem  s łu ­
ż y ć  mu dobrze, i  Uczyniłbym to b y ł , gdyby to  było po ■ 
dobnem. M te m  mieyscu zmieni ł  iklsrszt.łek A ry  zeznanie^ 
mówią  : Pocałowałem rzeczywiście Króla w  rękę, g d y  nu 
ią  podał Monarcha, życząc  szczęś l iw e j  podróży

lJ.ilĆy wyjaśniał  ATey p rzygo towan ia  , kióre p ocżyni l  
dla oparcia się wyiądoWamd Bonaparte  go  , gdyż  do dr ia  
14 Marca zupe łn ie  był  wiernym Królowi.  O godzinie 2 
zr.uia o t r zymał  cdeZwę,  k tórą  podpisał  i ogłosił.  Móufię 
odezwę ,Ęnie lnorą odezwę,  d e d a ł , g dyż  nu już gotowa  
od Bon, .’par tego  , p rze z  Oficera od gwardii i o j tdnóy  r ę ­
ce, p rzes ła n ą  została. Nim przeczy ta łem  odezwę w o jsk u , 
Udzieliłem lą M inerałowi Botcrniont ( który potem pokazał  
się ta k  czynnym  w sprawie Ludwika X V i  11) . i 3" ne • ało- 
w i Lecourbe. py ta iąć  się ich, ćoby czynić? Bó irmont odpo­
rni ■dzieł : Trzeba sic z łą czyć  z Bona partym ; Kourboftoiiti e 
ty** g łu p s tw  narobili  , że ich opuścić poirżiba. Dnia  
■*4 0 g o d z in ie  picrW sżey tu południe, kazałem p rzec zy ta ć  
odezwę w  i.ons le S a u l n i e t ; lecz ta już wćżeśniey przez  
Emmissarijuszów Bonapariego ogłoszona została  P r t e d  
dn iem ig tvm  Ney  nieposyłał  ani listów) . ani Emmisastyu- 
azów Co Bonaparte g o , lecz póżniey Wysłał do niego t rzech  
O f ic e rów ,  dawszy wprżódy niejakie do wo dy  wiernośc i  dla 
Króla : to ies t  rozesł  p rzebranych  żandarmów , dla ża ią- 
gn ię c ta  wiadomości,  o pochodzie,  sile i rozporządzeniach Bo 
napartego  , żebrał  Of icerów z każdego pułku,  1 nsnomim ł  
Ich mocno do spełniania obowiązków względem Króla, p rzy-  
czem wykrzyknął-.  Gdy zobaczę chwiejące się woysko. w y ­
drę s trze lbę  p ierw szem u  grenadyerow i , i dam sarn dobry 
przyk ład  innym.

Ney  zapytany : iak sob ie t łómaczyć  należy zmianę 
1 jego w dniu l ą t y m ,  i jakby postępowania iego u«prawuedli- 

Wić można? — odpowiedział :  Z osta łem  pochwycony pędem) 
Hem zrobił,  w t e m  niemasz wątpliwości.

Pytanie :  Ktoż fZPana p o c ią g n ą ł  za sobą ? CzyHż 
WPan sam niepociągnąleś za sobą , swym przykładem  
i  mowami Oficerów i- woysko  , któreś m ia ł  pod twemi ro ­
zkazami  ? t

O d p o w i e d ź :  $ a  nikogo niepociągnąłem  za  So­
lą .  Pułkow nik Dubalen oświadczył u s tn ie , że ponie­
w aż  w y k o n a ł : przysięgę  wierności Królowi , przeto  chce 
*ię oddalić. Pozwoliłem na to  1 medopuściłem, go  
aresztować. To samo było Z Adjutantem moim Clouet\
lecz dla iego  w ła sn eg o  b ew icM W stw a  za tr zym a ­

łem go p r ze z  dn i k ilka . M nie sk łoniła  obawa Way- 
n y  domowey , i  zapewnienia  Enim isiaryuszów  Bo/fa- 
p a r teg o  , ze  sprzym ierzeni z  n im  t r z y m a ć  będą /iu-  
s tryack i f e n e r a l  Kóller m ia ł  p rzybydź  na E lbę i  ośw iad­
c z y ć  Bonapaptemii: że  Btirbohy dłużcy j u ż  pan o w a ć  n ie ­
mo g ą \  że niech w yląduie do F rancyi  ,• lecz pod w a ru n ­
kiem ni stoczenia wojen zew nętrznych  ; że je g o  m a łżo n ­
ka  i syn dopóty zostaną w  łBisdntu iako z a k ła d n ic y , do­
póki we Francyi n iezaprow adzi  l ibera lney  K onsty tuc j i.  
To  wszystko p o w t ó r z y ł  mu s»in Bonaparte  w A u x e ire  
kilka razy. Bourmont i Lecourbe niestawiali  mu (M a rsza ł­
kow i Ney) żadnych przeszkód,  a p ie rwszy  b y ł  dawet u-  
ży wany  od Bonapartego. O dezwa dnia rągo przez  n iegó 
ogłoszona, rozsianą już by ła  w Szwaycaryi  w dniu r ^ t y m ,  
przez  Mózejfa, podług  znaney Bonapartego  t ak tyki .  Bona­
par te  na począ tku woyny Ros.syyskiey kazsł by ł  t akże  u- 
mie.ieić w M onitorze  list , w którym wło żył  w usta jego 
'{Marszałka Ney) w yra zy  Wielce niewłaśc iwe  w z g  ędent 
Ro.48yi  i po l i ty czny ch  stosunków. Dopiero  naz j u t r z  do ­
wiedział  się o tern, i to od samego Bonapartego , k tó ry  nui 
powiedz ia ł:  Kazałem Ci w ł o ż y ć  w U3ta do wc ip ne  rzeczy .«*
Te same żar ty  c zyn i ł  ż Xię«.-iem Eugeniuszem  i Marszab- 
kieite Davoust, a p rzed  uim powiedział .  Na ośm dn: p r z e d  
tr.oim odjazdem z E lb y ,  j ądł tm obiad hi. wojennym Ano-iel- 
ikim okręcie,  /a po obiedż ie  w y je ch a ł  Kommissarż Angie l ­
ski Cainpbell, aby mi nieprzeszkadza ł p rzygotować  się" do 
podróży.

Na zapytanie ': Cśyl i  Woysko przed  ogłoszeniem je- 
iscze odezwy /  okazywało złego ducha Względem k r ó l a  ł  
odpowiedz ia ł  N ey:  Odezwa by ła  juz wiadomą ■, a on ka­
zał Jenerałowi  BpumitmS  zaprowadzić  do warowni  W Be-  
tancon  Off icers  , k tóry  się Wyda) , iż ma zamiar przeyśó 
do  BonapartegóI,  k tórego  on { N e y )  małoco widział ,  1 
od causu ogłoszenia ow cy  nieszczęśl iwcy od ezwv  , b y t  
już  prawic j»fc bez życia , pragnął  śmierci , i pod LFaier- 
loo .chybił Wszys tk o , aby się t  nią spotkać.  G d y  przy­
był 2 dóbr  swoich  na pole Majowe , Bonaparte  rzek ł  do 
niego- Rozumiałem , żeś emigrował,  “  Na có mu odpo- 
Wii.deiał: ,, Powinienem t© by!  daWniey uczynić  j t e h j  
już za p ó ź n a  •* O n  1 jogo żona od Bonapartego,  k tóry 
ich uważał ż» po tw ory  { b e te  n o i r e ) ,  byli  p o k r z y w d z e ­
ni.  Bonaparte, niccheiał  wcale widz ić  jego  żo-iy , z po- 
Wóila. r o z m ó w k t O l r e  ©nim proWadziłs. Częs to  brała gd 
chęć  ( M rszałka N ey)  paluąć 'kobie w g ł ow ę , lecz da l  
t emu pokóy , aby mógł ki‘ d yś  usprawiedl iwić s:ę Uczci ­
wi ludzie będą  go  'zaiste jg<<n;.ć , ale i on to «emo tzyu i ,  
Zle p o s t ą p i ł ,  i dla tego sam sobie czyni Wy tz u ty j  jednak­
że nie jest  zdraycą.  Zoa'al  pędem p o c i ą g n i j  y  i o-zukany.

Gdy- go ZSuytono: C ż y h  Minister  woytsy Soult, nie- 
bronfł  mu iść d - Króla? odpowiedz iał ,  że mu Ópultj o - 
ś w ia d c z y ł ,  iż Bonaparte  w y l ą d o w a ł ,  na co on rzekł  Ł 
„  To  jest  g łups two , lecz-cóż t«  c z y n i ć ?  * Odeblrst po* 
tem tozkeż , aby  się udał  do Betaricon , gdzie odftierz* 
daUże iustru' .cye Aby b / ł  u Kró a, odradzał mu WptaW- 
d«ie S ó i i l t , g d y ż ' J e g o  Królewska Mość miał b y d ź  słabym 
leć* on oświadczył :  że Minister  nie może go wstrzymać > 
aby nie misł z łożyć  hołdu Kroi ,wi , Pytano M>fszałka N e f i  
jwliiby Soiili mógł mi ć zamiar w tey mierze,  l<cz on zape­
wni i; ie ani W tym w-zg ędzie.ani t eż  względem Hu.ibjr Woy . t  
W swcje.m wie ikotząds twie ,  nic z.oipgp wy  doby dź  nie mógł.  
Adju tan t  Marszałka Soult  rozproszył  toż woysko,  zamiait 
ż iMał skupić G d y b y  on ( Ney ) chciał był  pos tępować  
zdradz ieck i  byłby Marszałkom Soult  i Oudińot  p r z e sy ­
łał fałszywa Wieśc i ,  a nie nalegał na n i c h ,  aby się na­
przód posuw.vi.

W drugiem przesłuchami! ośw iadczył  Ney P re fe k t o ­
wi poPcjri  , Nże niewiedział  0 plansch Jenerałów E rlon  i 
Ltpebure - BeSnouetteS , a ostatniego innych  oraz p rz y  od- 
j - z Izie sWsim z Paryża  hapominał , aby byl i  Wiernymi 
Kra lo wi ;  i e  nkgł- jego przeobrażenie się W Łohs te SattU 
iii er , by ło  Zerwaniem groblą  , ( dięue f e ń p s r s e e ) ,  i
t r u d n e  jak sam przyznaje , do wytłó*n*czeo'fe. O wazelki.  H 
przv-p«5obieniach pow ró lu  Bonapartego , aż do nocy- na 
dzi»ń Jaty , n ic  wcale nie wiedział.  Wraz  z od zwą o- 
d -bf ił li-t od Jenerała Bertrand  i od Bonapartego. w k t ó ­
r y c h  mu po le co n o ,  sby do ALiCoń , lub Dijon p o ę i ą g r ą ł  
ze stu działami ; a g d y b y  ich tiierttiał , w Grenobli jcrC 
ich pięćset .  O  Królu uio Cesarz  W liści® nie mówił lecż 
dawał  tylko rozkazy j&k daw n is y  , j>k gdyby nayinniesi ;za 
nie zaszła Zmiana. Eramissaryurze Bonapartego  t w i e r d z i ­
li: i i  ł a tw ob y  byłe  sc hw yta ć  rodżi« ę Królewską  w Pary­
żu.  Od Bonapartego  o t r z y n u ł  rozksz w Dijon  pisania d<> 
Joachim a M ura t: hby  wic nieprzed*iębr. . ł  w Paryżu  gdy i  
t ze czy  nie ulegaią już  żadney wątp l iwośc i .

Pytany:  c zy  Savory  b y ł  p r zy  Bonapartym  , odpo­
wiedział;  nie • ile hiu wiadomo obsdway zjechali się do-

fńoro W P a ryżu ,  & Savory  objechał  był  w p rz ó d  krsy ca- 
y Czy  Bonaparte  hi« mówił  z nim c u ło żo ny m gpiskut  

o d p o w i e d z h ł  „. Takt p r z y  s t y l e ,  w  obecności piętnastit  
osób pow iedzia ł  łhP- i i  rzecz ta  dawno ju ż  była  ukortowa-  
na.  Opowiadał  dsley ( B onaparte ) w s z y s t k o ,  co w n ie ­
obecności  j<-go iżaszłó w P a r y ż u , a nawet naymnieysze
drobnostki  t a, p .  ię  Marszaikawię w czasie obiadu.dautj*.



8 i 8
BO dla Króla w ra tuszu  . mielt swoją ,mie ysca  , \  Mar 

łałkowa Ney  nie była zaproszona ( znaydowała się W ow 
i ) .  Od B o n a p a r te g o  dowiedz ia ł  się Ney  uuy- 
L u l t  7.\c,ivt Ministeryura w o y n y ,  i c ł iarowat

szalkowa Ney  
czas na ws
p r z ó d ,  że S o u l t  z ło ży ł  Minis teryum w o y n y ,  i c 
Kró lo wi  szpadę sWbję. Z  mm ( Marsżsłkiem Ney ) 
n n r t e  mówił ty lko  o swoich  kampamwch l nazy

) B o n a ­
p a r te  mówił ty lko  o swoich  k a m p a n n a c n  i  uazy wał go , 
fak zwykle  w a le c z n y m  w a le c z n y c h ,  lecz menazyw go 

, , d  7v O CO się Pr e f e k t  w, szczegulnpsci  pyta ł .  N a- 
koniec  N e u o d w o ł a ł ,  co w p ie rwszem przes łuchaniu  ze­
znał  n iekorzystnie  dla nich.  o Jenerale B o u rm o n t  i innych, 
n i e c h c e  on nikogo oska rżać ,  lecz tylko dow.esc  ,  ze nie 
to h a ł  zdradą.  Opu śc i ł  Króla w zamiarze poświęcania dla 
t c h ą t  za raną u uczynił  iest wielkiem nieszczęściem;

V<o»VHcBtbV*
Stanów lecz został  dla ocalenia honoru s w y c h  dzieci  , 
^  wyjeżdżając  z P a ryża  . doniosł  , że stanie na ro kaz 
K r ó l i  Zy c ie  jes t  mu obojętnem , lecz nie honor  jego
dzieci.

wojenne 
3 l e r .  '
w s z y s t k i e 0 drogi  obsadzone były  od Aus t ryaków , i ze 
L u c ia m i  aresztowano w T u r y n ie  , postanowi ł  w io c ic  do 
Taj n ia  Wysłany  od żony jego powiern ik  , skłonił  go 
iednak w S t .  A lban  do schronienia się u jey k ie w ne y  , 
w  zamku B esso m  w departamencie Lot  , gdzie 
s i e r p n i a  aresztowano.  P o w t ó r z y ł ,  ze o planie B o napar te  
po  niettiiał nayinnieyszey wiadomości , i dnia 5go Marca 
f  dóbr  swoich od Ministra S o u l t  do Paryża  powołany zo- 
stał P rzybyws zy  do l.ons  - le  - S a u ln ie r  dnia izgo  , sły­
szał o złym duchu woyska dla czego / ebraWg la°  
rów pułków , napominał ich do wierności  dla Kiola , jaKo 
zeznać mogą obecni  temu Jenerałowie B o u rm o n t  i Lecour­
be. Ze  wyrok Królewski  ogłosi ł  B onapar tego  za bunto­
wnika i nakazał wszys tkim poddanym powstawać  przec iw 
niemu , wiedział wprawdzie  z g a z e t ,  lecz go m ed ia l  so­
bie urzędownie udzielnonyni.  Większa częsc  woyska opa-  
ściła juz była Króla, nim on kazał daia rągo przeczytać  o- 
dezwę,  która mylnie dnia r j g o  jest  datowana. N a  p r z e ­
łożenie:  że odezwa i jego postępowanie,  m<?gły uwiesc
■wierne, jescze woysko , odpowiedział :  „  Eninussaryusze 
B o n a p a r t e g o  , mieli już wpł yw  na o g ó ł  woyska.  Juz 
dnia 10 i u g °  przesz ło  tvielu z woyakowych,  a zapal ao- 
szedł  naywyższego  stopnia,  gdy dwóch or łów p r z y n ie s io ­
no żołnierzom. Grozil i  pni zamordowaniem g°> j ak mu to 
donieśl i  Bourm ont  i inni Ot ficęrowie.  O a  sam zastraszo­
ny był okropnem położeniem, w jakie, jak b y łe  można p r z e ­
widy wać ,  Francy# wtrąconą  bydź musiała; dał się raczey 
poc iągaąć  za innymi,  aniżeli sam się przykładem.

Dnia lą g o  zwołał jenerałów Bourm ont  i Lecourbe ; 
pierwszego  wezwał  ve im ien iu  honoru, aby mu po wiedział  
jak stoją r z e c z y ?  Potwierdzi l i  oni t reść ,  ed ezw y ,  • to wa­
rzyszyl i  mu do B e a u m o n t , gdz ie  się woyśko zebrało. R o z ­
kaz  sresztawania Jenerałów Lecourbe, B o u rm o n t  i D eto u re 
Pre fekta  departamentu Dom, Pans Sc#y, i innych ,  wydał  
z rozkazu B o n a p a r te g o : by ł  to p rze d w s tę p n y  środek,  Któ­
ry po t rzebnym uznano,  a który nay rwnkyszą ty lko częsc 
do tką ł  z w ym ien ionych .  N»ywięo*y z n ich  przybyło  ra 
zem z Bonapartem  Co P aryża ,  gdzie ich zostawiono wspo- 
koyności .  Kazał takża dowódzey w B e sa n  :on, a resz towa­
nych tam wypuśc ić  o» wolność,  wyjąwszy Prefekta,  k.ó- 
rego wysłano z miasta. Niekazał  rozbrajać mieszkańców 
miasta Besancon  , a jeżeli działa z wałów sprowadzono,  na­
jeży p yt ać  się “Jenerała Bourm ont:  czyli miał u rzęd owy  r o z ­
kaz? P od ług  podobieństwa do prawdy,  Jenerał B ourm on t  
odesłał  także Jenerała G auth ier  z 76 pułkiem do Bourg .  

JW  Lons miał ty lko  ą r y  pułki ,  a żadney artylieryi.  Reszta  
woyska była pojedynczo rozstawiona,  i wielu brakowało 
ładunków,  g d y ż  Janerał B o u rm o n t  zbyt  spiesznie w y r u ­
szyć  kazał. Przybywszy  do Besancon ,  ani jednego konia 
a rtyl lerycznego inezastał  w gotowości ,  dla czego z Lons- 
le -Sau ln ier  wysłał  Officers do Ministra woyny.  Q orygina­
ł y  lu tó w Jenerała B e r t r a n t , B o n a par tego .  1 odezwy za­
p y ta n y ,  odpowiedz ia ł ,  że muszą znaydowcć  się ikiędzy je­
go papierami. Późniey dodał,  że je^o  żona, dowiedziawszy 
się o jego aresztowaniu i s traceniu Psua Labedoyere,  wszy­
stkie papiery znaydującw się w jego zamku, a między uie- 
lili i rzeczone l isty,  spalić kazała; zaprzec.zą jednak,  sby po 
przeczytan iu  odezwy miał opowiadać obecnym. że p o w r ó t  
B o n a p a r te  g o , już od t rzech  miesięcy był  u łożony

Przyzna ł znalezione w pularesie jego, i okazane mu 
papiery.  Znaydował  się między niemi nieograniczony u r ­
lo p  od. Ministra woyny B o n a p a r te g o ., Xięcia Rckm iih l,  j 
paszpor ty od Pan# Fouchć  ; jeden z nich na nazwisko Neu-  
bourg ,  i karta podróżna na nazwisko M jora Reiset-  O d e ­
zwę umieszczoną w M o n ito rze  2 dnia 2 ig a  Marca, niechoial 
p r zyżnać  za t ę ,  k tórą  woysku ogłosił ;  widocznie jest  fał, 
sz ywą,  niema bowiem am t e y  sainey'daty,  ani jego p o d ­
pisu.  N igdy  n iepodpisywał  się: X i ą ż ę  h loskwy, lecz  ua 
przedz ie :  Ney.

Względem podróży  swojey do L il le ,  M e tz .  i t. d. 
da ł objaśnienia; Dnia zągo odebrał  rozkazy od Bonaparte-
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go udadź się do L i l l e , a w mieście tem dnia 25 lub 26 ,^  
o t rz ym ał  list drugi  , w k tórym rań. przepasano: cb jech’4' 
c a ł ą  pó łno cną  1 wschodnią  granicę aż do Landau,  odpra­
wiać popi sy  woysk ,  oglądać mieysca warowne,  i przeko­
ny w a ć  się o ich stanie; niemniey zasiągsć wiadomości ® 
wo jennych  1 cywi lnyc h  u r z ędn ik ach ,  1 ty c h  jc-żeliby uz*1** 
p o t r z e b ę ,  tymczasowie  oddalać , a i iuiy.h polecać. lSieCI 
dahł  żadnego,  lecz że do władz mówi ł  w du chu  b ,,lie," 
jącego w owczas  R z ą d u  r z . c z  naturalna , nigdy jedna 
w e  mówi ł obe lżywie  o Królu j jego rodz in ie .  Podł"& 
ney mu ins t rukcy i  musiał wszędzie zapowiadać: że Cesat® 
w skutku  układów zawar tych na E lb ie  z A u s t r y ą  i Angh'5' 
ws t rz ym a  #ię od wojen  z e w n ę t r z n y ch ,  a M a ry a  L u d t f i ^  
wraz z synem, dopiero po zaprowadzeniu Woluey koi'*sty, 
tu cy i  , p r zy b ęd ą  do Fr anc y i .  G d y b y  K r ó l ,  lub C z łot!e 
r o d z in y  jego miał się dostać w ręce Cesarza,  niepowir,;2,ł 
go  za trzymać,  lecz gdz ie  temuż podoba  się, od es ła ć  ^  
jąc mu straż na F ran cu zk ie y  ziemi.

Kiedy  c iągle z a p r z e c z a ł a b y  z B ona p a r tem  miał być 
od kilku miesięcy w porozumieniu ,  p rzeto  zaprzeczy ł1,1 
że w szczegulaości  i tw ie r d z e u i e  Marszałka de V au ih  
k t ó r y  miał s łyszyć od n iego;  że kor respondował od diw’n° 
go czasu i ł a two z w y s p ą  E lb ą ,  i że Minister7 SoulL  1,l1’ 
•u Marszałkowie,  należeli do spisku.  O B o n a pąr tego  P0' 
wro c ie  nic a nic mewiedz ia ł  , aż Notaryusz  jego, B'.itM'P 
doniosł  mu o wylądowaniu .  Wszystk ie  ji>go kroki  do dfl'a 
i ą g o , dą ż y ły  ku do br u  K r ó la ,  i dowodzi ły:  iż miał 
miar znisczyć zamysły B o n a p a r te g o , i tamować jegó P1’ 
s t ępy .  G dy b y  w owczas woysko opa trzone  było w  ■r 1 ż 
le ryą i ammunicyą ,  a na wierrio*sć żo łn ie rzy  spuścić sl  ̂
było można, n u b y ł ó y  wahał s:ę ani chwili  poc iągnąć  pr*e k 
c iw  B o n a p a r te m u  Le ćz  wiadomości,  które odbiera ł  *' 
miarach B o n a p a r teg o  1 jego posuwaniu się , nie zosł3"’^ 
ły mu naymnieyszey nadziei,  aby mógł z nim walczyć kcu^F 
stuie.  > Godzien t łumami zbiegali ż o ł n i e r z e ,  i o k 1. ^
chęć  po łączenia się z B o n a p a r tym ,  Mieszkań y  ,mias t1 W u 
usposobiah żo łn ie rzy,  i namawiali ich do przeyścia )'"1"
i  on poszedł  za ogólnym popędem, uczyni ł  to  j d , | ,e  ̂
aby niezliczone klęski odwróc ić  o d 'o y c z y z n y .  Od
ścia w oyska  „0d L u g d u n em  — mówi,  ca ła  m o ra ln a  oap t
. ; r n t l . J  P  S  D L l 3  ‘ / >  ć  n  A b  iw iedz iu lnośc  na m n ie  spadała-,  a  moje środki d z ia ła # 1' 
z m n ie y s z a ty  s ię  c o d z i t ń p r z e z  z b ie g o s tw o  woyska  1 w f  N   ̂
Em m iS  Saryuszów B o n a p a r teg o .  J e ż e  l im  c h y b i ł  w  t'J. 
okolicznościach, 'z a w sze  m i  j e d n a k  n a leży  s ię  sp raw ie^  
wość-. że  n i g d y  n ie m i  (iłem  z a m ia r u  zd ra d zen ia  h r o r  ' 
lecz  o yczyzn ę  n a d  w s z y s ik ie . in n e  w z g lę d y  p r z e n o s i łe ś -  

Z  odc zy ta uych  zeznań świadków, umieszczamy 
niek tóre  wyciąg i .  Za  posłańcem nie wymienionym z na 
zwiska , który" mu p rzywióz ł  pie rwszy  wiadomość o 
lądowaniu ( »dsje się ża ów No ta ry usz ) w yk rzykną ł  * '-{ 
przerażony:  Co za n ieszczęścia '.  Cóż s ta w ie  p r z e c iw  t ‘> 
c z ło w ie k o w i* H ratńv f c a n e t i e  zezna ł : , ,  Po  prz.-: zytai .^ 
odezwy,  SĆey ofc* . zaiący ch go uś- lękaj i powiedz ia ł ;  Rze 
ta od t r zech  mies ięcy  byia  ukart swana,  a p o w r o t  Bon  
pa r teg o ,  jes t  życzeniem wo ys ka . , ,  — JeneralnyOrdpnm 
ter  r a n d . który opierał  się aaywocciey  Marszałkowi w Pr TJ„ 
.nauiu B o n a p a r t e g o , oświadcza , ,  Do dnia tągo ,  ‘

dworował  sobie z żsuuiarów B o n a p a r te g o ,  r nazywa

mi Juni zeznali że Ney  z p o czą tk u  groz ił  publ .cz1 
iż p i w w s s e g o  zbieg* rozstrzela.  “  j

Podprefekt.  P o lig n y  B a u s in d  t w i e r d z i ,  że słys  ̂
z u&t J-nerałs  Lecourbe-. ,, G d y b y  woysko dobrze  d- ■ 
dzone  było,  by łoby  się biło za Króla. J^ecz Ney  um* 
nie podziel i ł  je na male oddziały , aby odezwa tem sku 
czuiey  działać mogła. ,, ■  ̂ , 0.

Podług  innego świadka miał oświadczyć Ney,
wiedziawszy się o przybyciu  B o n a p a r te g o  do L u g d u n  

,, Jest to przy jemną dla mnie rzeczą,  u łożyłem się bowie
z Masseną , zayśó mu z t y j u .  Paryż  niema lękać się cZv  
go;  ręczę,  że Bonaparte ,  jak zwykle samochwalca, prze»
dza siłę swoję.  “

Jenerał B ourm on t  zeznał : , ,  D u c h  t v y ż * z y c b  Officer ^

niezdawał  nu -ię bydź w ą t p l i w y m ;  p r a w i e  w  izyscy  chc
li uczc iwie  s łużyć  Królowi ,  duch lrsnych Officerow 
ten sain Po jed y n czy  ty lko  żołnierze  , s zczeg u lm ey   ̂
jazdy r dozwalali sobie mów niegodziwych.  SpodzieW3 _̂  
się jednak . iż , rożpocząwszy  waikę z wybraną  P r*e d '^p 
strażą,  wszyscy dopełn ią  swojey powinnoś,  i, a  szęzeft 
m e y ,  g d y b y  przyym  -wano ochotn ików.  Dnia 14R0 Ney 
zał woysku wys tąp ić  pod  b r o n ią  , i powi-dz ia ł  
nerałowi Lecourbe . ,Niepodobną  j*st r zeczą,  aby Kroi 
już payował; aiu.-i opuśc ić  P a r y ż ; wszystko  j 
ło,  » on ( N ey ) musi p rzeczytać  żołnierzom odeŁV-(r  e  ̂
rsł  B d u rm o n t -odpowiedz ia ł  ua to: że nic g°  n l ePrzy rul‘ J 
aby miał służyć przec iw Królowi;  chociażby wnoslG '“f  (J.. 
iż l lząd ^ieutrzy-ma się, jednakże n i e n a k ż y  popychać  r  ra  ̂
cyi do poruszeń,  które nas w n ieszczęściu po g rą żyć  
gą. Lecourbe  by ł  tego samego zdania. ■ p rzec iw  c z y t * 11̂  
od ezw y,  lecz Ney  nie zważa ł  na n i c h .  Przykład  Marsza 
ka poc iągnął  wszystkich, a p rzytćm roznoszono wino.



w
Jenerat Lecourbe,  z łożony  chorobą,  oświadczył:  że nie- 

*° ie  t w i e r d z i ć , czyi by N ey  zdołał by ł  wst rzymać potok;  
Podług jego zdania, j j ż  t o  zapóźjio było. D « u  , i*go Ma.
08 ( nie 'i -o t , N e y  udzieli ł  mu i Jenerałowi Bourmortt o- 
de*w? , i  starał  się n a m ó w i ć  i c h  prze łożeniem,  ze to  rzecz  
llkartowłina i ż e  mc niepczeszkodzi  B o n a p a r te m u ,  aby  me-  
miał w e y ś cl ź do Paryża.  W woyaku odezwa niocnmzrobiła 
k a ż e n i e ,  lecz wielu Off ieerow stało w ponurem milczeniu,  
a Neu  uży ł  ca łey  swojey w y m o w y ,  aby ich p o c i ą g n i e  za 
sobą . w  • \  . .

S z e f  szwadronu żandarmełyi  B e a u re g a rd  zeznał:  iz 
%  jak sza lom biegał pomiędzy  szeregami  i ścigał każde­
go aZ do doboszów, a znalazłszy go posępfiego, zapytał  
* uniesieniem:  czyl iby  b y ł  Francuzem!? l a k  jest -  • o p o ­
wiedział świadek , a Ney.  Useikaymy się. więc; w s z y s ^ o  
juz minęło.  N i e c h  żyje Cesarz! Św iadek  co t ną l  się, aby
unik nąć  uścisksnia.

P re fe k t  C'apelle zeznaje , iż spy ta ł  się Jenerała B our-  
t tiont: czy możnas ię  spuścić na wierność Marszałka NeyP  
i otrzymał  odpówiedź:  Na poświęcenie się jego, nie; lecz 
U» wierność — można. P ó ź m e y  Marszałek oświadczył  mu 
i Jen e ra ło m Lecourbe  i B ourm on ti  iż obecne  wypad k i  u- 
łożone były  od niego,  kilku innych Marszaiaow i Ministra 
woyny.  Mini s te r  tak rozstawi ł woyslro, że zńaydując się 
p o  drodze ,  może się łączyć  z B o n a p a r tem  — Ponieważ  
mieli zamiar zmienić d y n a s t y * ,  p rze to  z począ tku  myśleli 
0 Xięc iu  O r le a n u ,  lecz d » w ie dt ie i i  się,  że t e n  na to 
“ ieprzystari ie.  Pani H ortenzya  p roponowała  po tem powro t  
R o n a p a r teg o ,  a ns t łek  okoliczności  ikłoni ł  ich pr zys tą p ić

8 n

Zabrał  głos Pan  B e rry e r  , i powiedział  pomiędzy  in­
ne tał p r z y t o c z e n i a m i :  Oczy lńoie sp o g lą d a ła  z p o s za n o w a ­
n iem  i p o d z iw ien iem ,  na  te  p r a w d z iw ie  z n a k o m ite  , p i e r ­
w s z e  osoby S t a n u ,  k tó re  o k r y ty  siej s ta w ą  uroyskow ą , i  
k tó ry c h  im io n a  ta k  d ro g ie  o y c z y z n ie  , n a le żą  j u z  Jo  p o ­
tomności- Kiedy, p o d łu g  w s z e lk ie g o  p o z o r u , M a r s z a łe k
m u s i a ł  p ra g n ą ć  gorąco , aby m ó g ł  wnieść obronę sw o ję, 
i sioeu st.roskaney ro d z in ie  b yd ż  zn o w u  w róconym  bez n a ­
g a n y  i bójażni  , c ze m u ż  M a rsza łe k  w aha się u znać  w ł a ­
ściwości sadu w o ie n n e g o  ? M ó g iż e b y  s ię  spodziew ać zn a -  
1 *rV „dzie indziey  g o d n ie j s z y c h  S ęd z ió w  sw e g o  p o l i ty -

o w a n ia  P P ra g n ą łb y  on b y d ż
lejc  g d z ie in d z ie j  g o d n ie y s  
c zn e g o  i w a y  show ego postęp i  „
sadzonym  o d  sw ych  w a le c zn y c h  to w a rzy s zó w  bron i,  gdy-^ 
bu nie  b y t  p rze k o n a n y  o ich do t e g o  n iewłaściwości,  

nie może w y r o k o w a ć , g d z i e  id z ie

do sp isk u , °k tó ry  i osobom R ady Królewskiey nie o y ł  oa- 
Cym. <l

Dnia i2go  Ney  p o d a ł  samemu nawet M ini s t r ow i  woy- 
ny odezwy B o n a p a r te  g o  , z dodatkiem* iż na zawarte 
w nich kłamstwa dz ie lną  należałoby dadź odpowiedź  L e c z  
g ł ó w n y m do w ędem  zostaje zawsze rozkaz dz ienny  w Lons-  
le S a u l n i e r  , Ania 13 Marca podpisany:

Ż o łn ie r z e  ! m in ę ły  iu ż  c za sy ,  w  k tórych  lu d y  p r z y ­
t łu m ie n ie m  w szy s tk ic h  ich p r a w ,  r zą d zo n o .  T ryu m ju ie  
n a kon iec  wolność  , a Napoleon  , n a s z  w sp a n ia ły  C esarz ,  
Usta li  ią  n a z a w s z e  J e g o  piękna, sp ra w a ;  n iech będzie  
odtąd  n a s z a  i w  s zys tk ich  f r a n c u z ó w . Oby w s z y s c y  w  a 
ł e c ź n i  , k tó r y m i  mmm z a s z c z y t  d o w o d z i ć , p rze ję l i  s ię  tą  
w ie lk a  p ra w d ą .  Ż o łn ie r ze  ! C zęs to  w a m  p rze w o d z i łe m  
do z w y c ię s tw a ,  te raz  chcę w as  z a p r o w a d z ić  pod n ie śm ie r ­
t e ln y  s z ta n d a r ,  k tóry  C esarzow i do P a ry ża  p rzew odn i- '  
c zy ,  a g d z ie  on za  k ilka  dni s t a n i e  ; ta m  sp e łn ią  się  na  
zaw sze  n a t z e  n a d z ie ie  i n a s ze  szczęście. N iech  ży ie  Ć esurzf  
M a r s z a łe k  Państw a (podpisano)  ' X i ą ż s  Moskw y.

N3, przeczytan iu-  ty c h  akt ,  skończyło się pierwsze po­
siedzenie,  t r w a ią ce  od u t c y  zrana do wpó ł  do szóiCey wie­
czorem. Drugie pcwiedzefcte rozpoczę ło się wczoray odczy­
taniem in n y ch  akt,  np. l istu a M e tz , poeSfug k tór ego  N ey ,  
w  miesiącu kwie tn iu ,  p rowadz i ł  tam mowy uayobeiżywsze  
na. Króla. Powiedział  do Oł f icerów 03 pułku  : , ,  Czyli  
między  WPimamt znaydują się także  wolty żery L u d w u  
k a X V l l i l  Jeżeli są, t r z eba  się chronić  ich jak zarazy; inni 
Jenerałowie i ja nadskakiwaliśmy Króiewi w L u il le rya ch  ie 
dyni e  dla tego ,  aby go t ś m  ła twiey oszukać,  i t  d.  Niek tóre  
b e z  podpisu l i s t y ,  na przypomateii ie.Marszałków J o u r d a n  i 
M a r t i  er ,  n ie b y ły  czytane — Dwóch oficerów z Cortde d o ­
nosiło,  iż Marszałek powiedział  tamże : , ,  g d y b y  mu Król  
dawał dwadzieścia razy ty le  pieniędzy,  ile Cuillerye  są w a r . 
t e ,  i&duakżeby go iuż niekochał.  1 t . d . „

Po  ukończeniu czy t an ia  św ia dec tw ,  N ey  w paradnym 
. uniformie,  mając krepę  na ręce,  w p r o w a d z o n y  został 0d Ka­

pi tana j le n d e lp t ,  a w p r z o d y  p r e z / d u j ą c y  Marszałek J o u r -  
o a n  oświadczył:  że ws zys tk ie  oznaki ukonten towania  lub 
n iec hęc i ,  surowo są zakazane, i że straż ma rozkazy  wyrzu- 
c ic  ażdegc, k tob y  przeszedł  granice  uszanowania winnego 
t l  Mzie wo f tn ne y  i nieszczęśl iwemu.  N ey  usiadł  w krześle 
w  s rodau pot  obwodu , «a przec iw P r e z y d e n ta .  Kilku ofi­
c e r ó w  cd zandarmeryi ,  siedziel i  w nieiakim oddaleniu.  T o ­

a d
w o ienny  niw m uze a ------ ------ - o pr z e s t ę p ­
s tw a  S tanu ,  lub g d z ie  Par ie s t  o b w in io n y ,  a g d y b y  m ó g ł  
n a w e t  sad  n i n i e j s z y ,  j u ż  sam ym  sk ładem  , tes t  p r z e d -  
w n u  prawu. U s tanow ien ie  sądów n a d z w y c z a jn y c h  , iest- 
za tr iu n ia n ie m  p r a w  sądów  zw y c z a jn y c h .  .N a d to ,  Oil a r  A  
szn łko w ie  sci Id yg n i ta rza n u  korony 1 n a zy w a n i  od K ró la  
kuzynam i;  n iem o żn a  ich z a te m  s ta w ia ć  w  je d n y m  r z ę d z ie  
z  i n n y  w i  n a c ze ln y m i  Je n e ra ła m i-  Ś w ię ta  k s ię g a  w o l n o ­
ści ń a szey  a k t  k o n s ty żu c y i  , le ży  p rzed  oczym a  ; a  w  n iey  
su  gwarna M arszti łka . fV asze  bohatersk ie  p r z e k o n a n ie  p o ­
t r a f i  nadadż  cenę  ,. pow ierzonem u  w am  skarbow i.

T u począł  Jenerał  \ i r u n d l e r : IV czasach  r e w o l u c j i ,  
p r ze s tę p s tw a  1 p rze k ro c ze n ia ,  do k tó r y c h ’ona s p e łn ia n ia  
s k ła n ia ,  n ie  z a w s z e  z bezs tronnośc ią  i sp ra w ie d l iw ie  k a ­
ra n e  były- Bac ie  p ię k n y  p r z y k ła d  sądu w o i /n n e g o ,  k t ó ­
r y  , wśród b u r z e n ia  się w sze lk ich  nam ię tnośc i ,  sp o k o jn ie  
s t a n o w i ł  o losie  zn a k o m ite  g o  oskarżonego.. F r a n c ja ,  c a ła  
E uropa  p a t r z y  na  n a s  JF ystąp im y z  t e g o  za k re su ,  z  u-  
czu c iem  w o ln eg o  od w y r z u tó w  su m n ie n ia ,  i n ie  lę ka jąc  s ię  
w yro ku  św ia ta  i potomności. T w ie r d z ą  , i ż  Ney n ie  i e s t  
ju ż  Parem F r a n c j i ,  g d y ż  p r z y j ą ł  godność Pana od B o n a - 
p a r te g o  ; lecz  co d z ien n ie  s ta w ia ją  osoby, k tó re  j u z  w y -  
s z ły  ze  's tanu  w o ysko w eg o ,  p r z e d  sąd w o ienny  N a d to , 
sąd w o ie n n y  sk ła d a  się  bez w z g lę d u  n a  s ta n  o b w in io n e ­
g o  , z  jednego  M a r s z a łk a  obozowego  , i in n y c h  n i ż s z y c h  
Oficerów. M ia ło żb y  w ła ś c iw ą  bydż  r zec zą  , ta ko w em u  
sądowi p r z e k ła d a ć  w yro k  ych M a rsza łk ó w  1 ąch J e n e r a ­
łó w  P o ru czn iko w i Óądy, s tanow iące  w  o s ta tn i e j  i n s t a n ­
cy i ,  p o w in n y  b yd ż  w y ż s z e g o  s topn ia .

T u  Prokura to r  Królewski  Pan J o in v i l l e ,  odwoła ł  s ię 
do rozk-ifeu Królewskiego,  z dnia ógo-Marca 1 34 Lipca ,  P 0;^ 
d łu g  kl> rego , -stronnicy B o n a p a r te g o  mają by dż  s tawieniu 
pr zed  sąd woienny; niemaaey do prawa k tóre  k o n s ty tu c y ą .  
nadaie Królowi  , w -aadzwy*' saynych wypadkach  używ ać  
ś iodków , jakich publ iczne  bezpieczeńs two wyinsgs.  N ey  
mtróał  10 sam uczuć  g d y ż  uszedł  z ryża  —  Żąda ł  więo  
P roku ra to r ,  fcby sąd  uznał się za wla ik iwy,  i pr *y s t ąp i ł  do-, 
dziaiauis.

O dpr ow  <dzr>oo potćm Marszałka Ne/j Coficiertgerie; 
S ą d  p »  tayt.ey n a ra d z i e ,  o g ł o s i ł  o a s t ę p u i ą c c . p o a t a n o w i e n i e .

S ą d  z a s ta n o w iw s z y  się nad  z a p y ta n ie /n  ■ .czyli  ..iest 
moc en są d z ić 'M a r s z a łk a  Ney? w ięk szo śc ią  p ięc iu  g ło so w  
p rze c iw  dw om  posta n o w ił:  " że  n ie  ie s t  inocen.

jenerał  B ru n d le r  ©trzymał zlecenie uwiadomić o tent  
Marszałka N ey ,  a posiedzenie skończyło się o p i ą t e y .

Gdy Król  dnia 8go mszy powracał ,  areszto-  
wanowauo 4 wie osoby ubrane w utńKmn po lieyy-
ny , ea haniebne spbie postąpienie-, względem 3Nay- 
jasnieyszago. Ibma. S traż p r z y  zamku T użlltry łn* 
została wzmocnioną grenadyerfann konnymi z g w a r -  
dyi K ró lew ik ie y .— Itiaret i Tibaudeau , mieszkuią 
te raz  w L in t z w Austfyi .

Powietrzni żeg larze ,  Roberlsyn
rozpoczęli  z soba powie t rzny  p r o c e s ,  o

-    . . . u . i c i i  w  m e i a s i n i  o u a a i e m u .  1 0 -  r  • ‘ . ‘ - _  1 , / • „
w » r z y s z v h  mu dway szyldwachy:  ieden od gw ard y i  narodo- z  os ta tmey powie t rzney  podroży I anny 
w e y ,  a drugi od ive te ranow.  k tó rv  miedzy siebie podzielić mieli.
t  , , -'■darszałek Ney  , oświadczył  że przez  uszanowanie tyl-  

a Marszałków Fr an cy i  i Jenera łów Po ru c z n ik ó w ,  od- 
powia a był  na py tan ia  Jenerała G r u n d le r ; l ecz g d y  
ins ru cya iest już  ukończona, mniema, iż powinien  watry- 
mac vsię od w-szelkich o d p o w i e d z i ,  i oświadcza każdy sad 
w o  enny ,  f o r y b y  w rozpoczęty in przeciw memu proces

imocniony do t e g o  , i pomi-sie chc ia ł  wyrokować  , z i  nieu
mo wazeikiego uszanowania dla cz łonków oaegoz,  u'chyls 

u° 1 W^ ro^ u * b y d ź  stawiony przed  sędziami,
k t ó r y c h  mu ar tyku ł  3301 i 34t y  k o n s ty tu c y i  wskazuie
i e s t  Parów) .  P o n i e w a ż  ni

(to
. e iest p rawnik iem prosi ł  p rz e to

o pozwolenie , aby lego obrońca , Pan  B e r r y  er '  rozwiną ł  
pow ody  iego uchylenia się od sądu wo ie uueso  D o z w o ­
lo no  mi, °

!V
1 nm.

Qarncrin, 
przychód  
Gurnerin,

który miedzy siebie p
Od dnia x4gó rozpoczę ły  sprzymierzone woy-  

ska poruszenia,  da/żące do opuszczenia kraju Fran-  
cuzkiego. Umówiono sig z D o w ó d z c a m i  wspomnio- 
nych woysk , względem środków opat rzenia ich na 
drogach woyskowych w żywność,  i względem u t r z y ­
mania w nich porządku i karności.  M in is te r  woy* 
ny przydał  do każdego korpusu woyska, Otticerów* 
ze sztabu głównego i Kommissarzy wojennych; 
k tó rzy  o kilka pochodów d n i o w y c h , kolumny u -  
przedzać będą iż y w n o ś ć  dla nich na - przepisanyid 
traktach przysposobią.  Ponieważ te  woyska s;

h
s a
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/  z kraju tylko przepisanymi traktami wy- 
c U d z . c  bgda, dla tego  wypróżnienie  Francyi z woysk

końrzrn T T  "• ^  P” ^ « “ n L i a c a C
} m oze- Zbyteczny pospiech stałby

#przechodziW} m ’ ^  ° k u h c ’ Przez które  woyska przechodz ić  maja, wystawiałby ie bowiem na nie-
P -y tem n o sć  R y m o w a n i a  razem woysk w i 4 i  n l

5u brakło d * izb/  Potrzebnego cza­su nrakio do sprowadzenia żywności.
Zapewniają,  iż os tateczny  traktat miedzv  

sprrym erzonemi Mocarstwy i tfracyą zawarty po­
dany zostanie  Jzbom dtlia lĄ  ]ub xg b. mcaf _
Xiazg Berry  przVSEedł  już do zdrowia. -  Dnia 7 eo  
harol Królewicz Bawarski odw iedz i ł  NayjaśnieySZe.  
go Króla. —  Na dniu 15 Królewska bibl ioteka zo­
stanie znowu dla publiczności otworzoną. - * S y n  je-

w c z o r l ^ w l T  W Wande’’ f i?da Talrnont^ n L lwczoray w nocy , w 27 roku wieku swesn,  Na
ostatnich gonitwach, spadł ktoś z konia. Ł ż e  T l  
hngton zeskoczył natychmiast ze , wego ,  podnosił

wozu' k 'T  WS,' 1 kl ratT k ’ P o p r o w a d z i ł  do po- 
'  ! i t o r v , i  dworna lo g ik a m i z mieysca miał 

ruszyć « którzy na pro%  Xigcia , pozwolili che- 
tnie stłuczonemu ws-ąsć do nieg0. _  Czg<jć b
i f j 1 tU-Wo? A  Angielskich dnia 6 ^  r o z ł o ż o n a M  
stała na leżach,  u obywatel i  przedmieścia .fć Ger- 
mam. _  J rzy strażach Angielskich prty Pont R om / 
riiestoią d z i a ł a .— Pruski Kadzca Stanu i J e n e r a W  
Intendent  Ribbentropp, »yieeUał * Paryża. J Żałobne  
nabożeństwo za J Pichegru, odprawiło sie z wielk* 
okaza łoscą  w fco.ci.Ie Sgo Medarda. Chór i ambonJ 
obsłon.ono były  czarnem suknem, na którem b y ­
ł y  wyrażone palmy 1 cyfra zmarłego.  Wśród cho  
ru * . 1 .  ,rumn. ,  M  s tro„£ ch ’ “ * ■

c  , v  v“Z S  « « » ,
fan i I  I j*S» r o d ż in . ,  b g o  Adio.
tan , ,  jego Sekretarz,  mnostWo Jenerałów i o i b
woyfkow ych rożnego stopnia, wielka liczba osób ró 
^nego stanu , napełniał,  kościół.  Po nabożeństwie" 
u d . ł o  si§ zgromadzenie na cmentarz S t . , ^ ^  
gdz ie  grob Jenerała okryty iest prostym kamieniem 
a na t y m  znayduje sie szyszak i skromny napir  
Tu spoczywają popioły Karola Pichegru Naczalnelh

M /W  i  7 ’ *  P<Ẑ iu  ̂ Kwietnia j So4.Miłosc: dzieci wystawiła ten pomnik.
_ Carnot, w towarzystwie i 3 to.ietniegó syfta , we. 

go , jego Ochmistrzyni, opatrzony8 p /sporteń  
Pruskim , wyjechał 2 kraju. Z .n d .r  J w i e d . 3 .  .0  
niedawno przytrzymać. s °

- Jenerał Clnuseluszed ł, gdy niedawno Ajen­
ci Paryzkiey po ,cyi do iego domu przysz li; Adiu­
tanta jego złapał, Pod Dijon przytrzymano w ie-

w1.4 tilu ludzi przeszkadzających nabożeństwu, w ehwu., 
g y  zaintonowano: Salvurn fac Regent. —  W Cn- 
T l i ,  inny c  ̂ mieyscach aresztowano przedają«:ycl? 
13 * , Uch Bonaparti/stów  pokazuje się nieprief*
ame różnemi sposobami. \V Tuluzie spalon" 

pu iczme znaki Bonaparte g o  i jego stronników — 
Autorem adressu podziękowania K rólow i, który 

ie awno w Izbie Parów uprojektowano , ie.-t Pao 
a tau riand. Przy odczytaniu inieysca, w któ- 

rem poleceni byli * iraycy  Króle wskiey sprawie­
dliwości , X iążj Orleanu, miał dość długą raowft 
1 po a iako zmianę, aby wzmiankowane osoby F' 
*ce Króla polecić. T o  wniesienie było przyleg­
ną żywych sporów. Jeden z  członków z takie"1
miadifc Uniesieniem 0  o b e c n y  administracyi , '4 

P 'go systematu przepowiadał, za co Xia^ 
M ontetąutou  dał mu imie zdraycy. Członek, d" 
ktorego to powiedziano , ściągnął r?k§ do szpad/- 
1 tu po pierwszy raz widziano, iż to p o r u ,U " J
uczynione było w zamiarze nieprzyjacielskim Ty"1
czasem itdnak przywrócono spokoyność w zgroma­
dzeniu. a,wzmiankowane mieysce adressu zastanm- 

? yrazem: aby sprawiedliwość łagodził: la ska -'

oadku •, 0 l "° ieS* u tym p r r fpadku. ch oc ,a ,  X iu ij  OrUanu , „ o j .  m„ J

P y e k r y a l i , , .  , 'e ^ y . t k . e  

‘ ’ „  p t .2>'s2' 0!c P ™ « « . -1 -a .ją  tegoż I„!U. 
m ie a k tó ?  15 Pazd“ e.r' ,,lla Ły‘ »»utuy,„ dniem J < 
ptzybvtv bu Z  f  ̂ l -S ły c h  mi..y,c
cefemł  u „b”Uto7 ,cw  ro ty <!» bram tego miJu. 
•to bTd. ? r “ ur ,riJrcieli " l - a t r z  mia-
azano domów protcónckich . ,ry
«an„ wyvnerane pogróżki. Na dn,u rdtym wrai-

" v b I?h f.°W1S W 1 16  “ * V  I - o *
Krew t™ r i  hcrtatlhndowodził rabu.ianu.
d„„ F r “ p  domach. Foaaanowania g»-
n i /  £ ec Laf ,nd> wyciec Pułkownika tego imie-
n ia , brontwszy sig przeszło godzing , okropnie za­
mordowany został. Mordercy podzielili sig naza-

armies kUPam,‘ |kl!kai doia<:iłV z gruntu zniszczona, a mieszkańcy ich stali 8ię o^ aifą nayokropnieyszych
bezprawiow Na ostatek położono nieładowi ko­
niec, mocą brom. Trestaillon  w t8y  samey chwi- 
i .  gdy chciał do Kommendanta płacu strzelić, z o ­

stał schwytany i do Montpellier zaprowadzony -  
Sekretarz Jenerała C lary, został przytrzymany, 
miano przy nim znaleść papiery wielkiey wagi.

D om atoO t drukować; Z . N u m a  /C C. ~
Uf Drukarni IXJC Viicrrnw

d o d a t e k  d r u g i
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O G Ł O S Z E N I A .

I  Sąd T a x a t o r s k o  E x d y w i z o r s k i  m aj ą tku  Jgna-  
t e g o  Ka sz te la na  W it e b s k i e g o  i d a l s z y c h  K u r z e n ie -  
ckich za De kr e ta m i  Sądu G ł ó w n e g o  Guberni i  Gro-  
d z i e ń s k i e y  w d o b r a c h  U o r o h i c z y n i e  w Pcie  Ku br yń -  
sk im  p o ł o ż o n y c h  od  dnia 22 ęb ra  c iąg le  o d b y w a ­
j m y  s 'g, p rzed s ig wziąw szy  c a łą  sprawg n i e z w ł o c z n i e  
wsiąść  d o  n a m o w y ,  a z w a ż a ią c ,  iż m i m o  ju ż  c z y n i o ­
ne  publ ikaty  n i e k t ó r e  s t r o n y  d o t ą d  w Sądzie n i n i e y -  
szv .n  m e  s tawają ,  p rze to  poraź  o s t a t n i  o b w i e s z c z a  
Kr edy tor ow  1 D e b i t o r ó w  z e s z ł y c h  I g n a c e g o  F r a n c i -  
szk 1 1 d a l s z y c h  Kurzen ieckich  , i ż b y  pierwsi  d la  u -  
d o w o i  n i e m a  s w y c h  p r e t e n s y o w  , o s t a t n i  zaś  dla od-  
p w  z i  na z a s t o s o w a n e  d o  nich  n a t y c h m i a s t  w t y m -

1 °  r o z r i a w y  s t a w a l i ,  i n a c z e y  b o w i e m  d l a
r w s a v c h  a m  missy  a , a na  d r u g i c h  w s k a ż  n a l e ż n o -

GU o • P ° d icJl n ie  stanno!ić D e k r e t a m i  Sądu  
' g ° . jak są z a p o w i e d z i a n e  tak  t e g o  Sąd E x d y -  

wiz  .rski p r z y w i e ś ć  d o  skutku w r a z ie  c z y j e y k o l w i e f s  
n i e  s t a n n o sc i  n ie  o m i e s z k a .  A.  M a le w s k i  E x d y -  
w i z o r  R e g e n t .  3

ze  dnia 2 miesiąca decembra roku bieżącego Izbę  
swoją otworzy,  i do promolgaty Dekretu" przystąpi  
Wszystkim do Sprawy Koniiursowey wpływ m ją vta 
przez ninieyszą wiedzieć daje a vizacvą. Datt  w Ł.,z . 
dunach i 8 ł 5 9^ra 5 dnia. Józef  Kuczewski Prezes  
E x d jw iz y i ,  Wincenty  Szukszto Exdywizor.  Stefka 
Gieczewicz Pisarz Grodzki Pttu Wil-ń; i E x d y w i .  
zor, Jgnacc Kłoczkowski Prezydent Ziem: pttu D y .  
nebnrgskiego i E xdywizor  Jgnacy Chomski Sędzi® 
Ziem: Pttu Wileyskiego Exdywizor ,  Jan Zongołło -  
wicz b.  Z.  W.  Pis. R. E.

1 Dekretem Remmissyynym sądu Głłgo Lit: Wil:
ły 1- <lęt l i'>na ' 2 ° °  rU 1 2 Jar,uary> 29 dnia nasta-

Sąd Powiatowy Ziemski  Wileń: przeznaczony  
na  uo:mar r  f— • J

1  Na dniu i 7 tym bieżącego miesiąca , w domie  
Obywatela  Wileń: K'rola Gaina  na przedmieściu  
Zarzeczu pod  Nrm 5 S r  s y t u o w a n y m , otwierały  
się w mieszkaniu umyślnie do tego  now o zb u d o ­
wanym kąpiele w wannach dobrze urządzonych f 
kfóre< w każdym dniu i czasie bgdą w pogotowiu  f 
nadto naywiększe będzie staranie około ocbędó-  
stwa , i porządku w posłudzę ,  o czym  sig dono­
si Przeświet lmy Publiczności .

N ow e  fortepjana Royal zwane,  ńaylepszey  
roboty , wyboru Fiulda są do sprzedania na\ ul icy

satj sfakcyj  K

ssu p r z e z n a c z y ł  d o p e ł n i e n i e  K a n c e i l a r y i
sw ego trzy krotne y awizacyi w Kuryerze Li-  

iws.tim . ob o wiązując ey wszystkich Kredytotow

ng, fortepianów naydosknnalszey ro b o ty ,  w różnych  
gatunkach,  podług życzenia.

p  ■> ‘ J ■'•7.-1,1111.11 r v r e u y r o r o w  1
f k " e l r S° rOW , m r y , raaj ^ t k u  H e r o n i m a  B r z e z i ń -  

L  i V y  s to s u n k i  j a w i e n i a  s ię
p o u  aro „ s s y ą  p r e t e n s y o w ,  na  s k u t e k  l a k o w e g o  w y-

r * kL d0p^ nu3 Si? nir,'e y s2a t r z y k r o t k o  aw .z acya ,

H  ronima
l l ’ « * * r « a ć  
cnu  ae a

3 Nr. 10,089 Podług rozporządzenia Kommissyi  
Wileń-kiego Prowiantskiego D e p o ,  względem przy­
gotowania prowijantu do magazynów dla woysk na 
rok 1816, naznaczone terminy do Iicytacyi w Izbach  

i Skarbowych,  Wileńskiey pierwszy 24 uowembra t

m o g ą c e y  , p i v t e n s o r o wie  sub  amis s io n© 
Uebit. ,rowie,  że pod niestanność onvch  y „ vrofe,

wy w .aJz ie  Po« ,atowyni  Z i - i m k i m W i l e ń :  
. « ł o » n . .  l „ z y  i , , s . • „ i e w i .d i .n .o l c i ,  nie M d ,„ i , l i .  

Jozef  Urbanowicz Reg. Z.  Pttu Wileń.

Dla A ■Hragcney om ylti poaaw,a~,it  aa ,t,pu iV a a m i „ ta
P ,3 “ b .-iX'itorsko Exdywizorski  dekretami

s go  w y .
„ . ,  . . " S  “ ' i n e y s z a  t r z y k r o t n i e  awiza

P r  y - r ' ,2plkieSV py tu łu  K r e d y  to r o  wie

fc° °Brzez ;riffiPl ? K !la d° m.â tk“ )uź *esz*«g° drugi *9. a trzeci ostateczny dnia 4 ib ra  ; w Gro- 
e  , K o m o r n i K a  L i d y :  p r e t e n s y e  d z i e ń s k i e y  p i e r w s z y  d n i a  22 9 b r a , d r u g i  d n i a  2 7 ,

a t r z e c i  o s t a t e c z n y  d n i a  2 x b r a ;  w M i ń s k i e y  p i e r ­
w s z y ,  n o w e m b r a  d n i a  25 , d r u g i  d n i a  3 0  , a t r z e c i  
o s t a t e c z n y  d n i a  7 x b r a  ;  w B i a ł o s t o c k i m  o b w o d o ­
w y m  R z ą d z i e ,  p i e r w s z y  ę b r a  2 1 ,  d r u g i  d n i a  2 9 ,  a  
t r z e c i  o s t a t e c z n y  d n i a  7 x b r a  ; ż y c z ą c y  p o d j ą ć  się 
t a k o w e g o  d o s t a r c z e n i a  z e c h c ą  p r z y b y w a ć  n a  l i c y t a -  
c y e  z d o s t a t e c z n e m i  e w i k c y a m i ,  g d z i e  d o w i e d z ą  s ig  
r ó w n i e  o  ilos'ci p r o w i j a n t u ,  j a k  i o w a r u n k a c h .  D n i a  
11 9 b r a  1 8 1 5  r o k u .

3 Wedle U kiz u  Jego I M P E R A T O R S K I E Y  M O Ś C I  Sa-
mowłsdnącego Całą Rossjrą Sio. &c .

Ur: Jórefowi Brzezińskiemu Bra tu  z marłego H ie ro ­
nima Brzezińskiego Komor: P t t u  Lid z .  i Józefowi  S u r g u -  
toivi '  S iest rzanowi  w assys tencyi  Opieki  Sukcessorom o- 
ńego Stanisławowi Adamowiczowi Sędz: Ziem: Lidz :
oraz dalszym wszystkim Kredytorom 1 Pra tensorom do  
mająf.Ku zeszłego Hieronima Brzezińskiego Komor:  Pt tu.  
Lidzkiego stosunki mieć mogącym Pozew E d y k t d n y  p r z e d  
Sąd  Ziem: Wileń. na kadencyą sto Michalską w s tosunku 
do uprzednich  w tymże  Sądzie dy lacyinych D ekre tó w  
mianowicie jednego w roku i g i 2  maja 29, drugiego J8*5 
j inuar:  18 dnia między zaszłym Hieronimem Brzezińskim 
a tjego Kredytorami  z a p a d ły c h ;  z ius tancyi  UrV Jgnacego 
Reszki  Professora wysłużonego w Imperatorskim Wileń:  
Uniwersytecie do oczewistey  ro zp rawy w referertcyi d o  
uprzednich  zapozwow , Dekre tów  mianowicie Ziem:  T r o ­
ckiego jgop Ru julii 7 dnia, L i s tu  t r adycy jne go  f g i o  maj» 
5 i dal szych Ziem: Wileń: Ru i g t i  julij 17 E x d y w i z o r -  
akiego ? 8 n  Aug:  14 Sądu Głł :  L i t ;  Wileń: 2 Depar tam; 
Remmissyicego i g i a  januar;  2 9  potym z n o w u  Ziem:  Wil: 
i g ! 2  maja 5p i i g i ^  januar: i g  dnia zapadłego , niemniey 
do całego w te y  sprawie do tą d  wiedzionego procederu  do 
Ak tó w  m k w l z y c y i ,  kalkulacyi i weryf ikacyi  w  Ru tera- 
znieyszym w y e x p e d y o w a n y c h  i dslszych w sprawie z ło -  
Zyć się mających do wo dów,  szczegulniey  wynosi  »'? o to,  
iż Załł:  niesczęśliwym dla siebie zdarzeniem zakredytowa­
wszy zeszłemu Hieronimowi Brzezińskiemu Komor;  P t t u  
Lidz:  Znaczną summę i Dekre tem Ziem: Tro ck im  ru igop  
juli i  7 zapadłym mając już  sobie rekognoskowaną czer:  zR; 
732 zł ł: 4S16 gr- 5 r. s. 9 kop. 95 wy noszącą , na d w o r ­
ku oneg o i  w mieście Wilnie idąc na Łukiszfct p o d  Nr i»

R ir.is-yynemi , hl ńskiego Głównego sądu seo  De.

C," M ,eń!r  h °  Dobr RubieŻ- i c *  Guberni i powl::  
Kred pułozonych , dla usatysfakcycnow.nie
łeer ' Pret^ ° r ó w  Adama Graffa Łopota de-
» L m v m , nM-rW,%dMB,e °c*ew i ł te  w terminie po-
Dóbr Ru hi 'r.nia. 13 r8 t 5 roku do tychże

obr R u j , ezew.cz ziechał, i do Expedyowania Aktów 
z possessorami nrzvstani l o 1 ' ,
sura w v Inn -n • "i Po ukonczemu ktorvch:
.prawy .np^ncipali  negotio , od dnia , 0  obra roku

l e z y e g o  s uc.^,c zacznie, naydaley do dnia 1 Xbra
l cv\  rT  A iżby każdy ma-
Jory pretensyą do ma.ątku Adama Graffa Łopota przed
^d2 t a( / i o n yej tormiripiłi n j o ■ \- ci S^ciu E x d y wizorskiego^ 

amissioae rei przy-M s c g o ,  . o k
chód . i ł , oho . ,  po ochybionio-
su, ze niestawaiący szkodę stad WVfl!vt,  1 “„• n - y v n i s ar  h i  ‘ w .vn. kią w l a s n e y  w i -
n , e . F zvp.sac b?dą przymuszeni  ostrze** x * t * 
R o k i y ^ r a  ao  dni. . .  o ' 1 x 1 5

rn Klotf Sędzia Ziem. Ptu Dzisn. i E xd yw .  
Apolinary Lewandowski  Gran. Mozvr.  

■xnvw Sędzia. Franciszek Narkuski Ziemski  
T ^l‘"‘zvr. Podsędek 1 Exdywizor .

VVin ,enty W e .y h a  E x d y  wkorski' R » g e nt.

TaxatursFo.  Exdywizór*ki  massy 
J W W .  Jozęb I Karoliny z Hrabiów Brzostowskich  
W ołodkowiey.ow b. Alsrszałkowstwa Guber: Mińskich,
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gc6 po’ozonym opartą porozeiągniemu tradycyi dla zbie-
e u  dalszych Kredytorow i  Pre ten so row  do massy mają'*u 
z e . z ł e g o  Brzezińskiego szukających sw oich  należuosciow  
-złożył się konkurs i nim różne wstępne rodzajowi sprawy  
Łonkursowey właśc iwe  , zakroczyły w y r o k i , n ie  mogąc  
dotąd  Załł; Deł l tor w pre tensyi  n ays łuszn ieyszey  , a *U- 
czaiąo wjedno sądzoną Dekretem Z i e m - Trockim na ze 
az łym Brzezińskim suin.nę od n i r y  dotąd wypadające pro­
centa  oraz rożne proce de row e  expensa sz cze gu lu ie y  
ministraoyą na Zaib  narzuconą powiększone  do 30,000  
Z Ił: poi: w y n o sz ą c e y  z funduszu zesz łego  Brzezińskiego
mieć zapewnie,ney sstysfakcyi: p o z y w a  w i ę c  wszys tk ich
z sz lego  Bizez iń-k iego  Kredytorow i pod jakimkolwiek t , -  
tu łem pr- t enscrow dtu jednoczasowey rozprawy i odebra.  
nia satyęfak y i  z mają'ku po tymże  Brzezińskim pozosta­
ł ego  w P roźbaęh  dowodow Zali: wsze lk ich  etiam -uramen- 
tern s tw ier dz ić  się mających , p re t e ns yą  do funduszu ze­
sz łe g o  Brzf>V'ń kiego około 30,000 w y św ie c a ią ć y c h  i rea­
l i z uj ąc ych  zatwierdzenia  1 bl iższość do onych Załł: uzna­
nia , rekognicy i  t ey ż e  -ummy d a Załł: i na dworku ze ­
sz łego  Brzezińsk iego w lokacyi  prioritatem e t  potiorita-  
tem sute oitines cred itores  w taxie w ieczys tey  wskazania.  
W sz el k ic h  stosunków Sukcessorow zesz łego Brzezińskiego  
oraz Kredytorow do Z a ł1: jako nies łusznych umkczemnie-  
nia : rachunków Administracyjnych p rz yc ho d u  i roz. I10- 
du ze s trony Zał ł  ' jako Administratora podanych we w s z y ­
stkim zatwierdzenia:  ex p en so w  prawnych z w r o tu  na nie-  
stawaiących zaś Pretensorow i Kredytorow do liująiku  
zesz łego  Hieronima Brzezińskiego ammis3yi uznania oraz 
t e g o  co w sprawie dowiedziony i proszony będzie de cy .  
dowsnia z wolną Żałoby  poprawą.

Ru tgir; pbra p dnia W o ź n y  n iżey wyraż ony  świad­
c z ę  , iż Kopie z Autentykiem zgodne teg o  Edyktalnego  
P o z w u  z instaneyi  Ur. Jgnacego Reszki  wy s łu żon ego  
w Imperator: Wileń: U ni we rsy tec ie  Profesora przed Sąd  
Zi-m:  Wiień: na kadencyą śto Michalską wynies ionego Ur. 
Jozefowi  Brzez  ńskienm Bratu 1 Józefowi  Su r y a to w i  S ie ­
strzanowi  zesz łeg o  Hieronima Brzezińskiego Kom: JAdz: 
z  dokładom Opieki Sukc-sso fom w domie teg o ż  zesz łego  
Brżez iń  kiego w mieśc ie  Wi ln ie  pod Nrm ggd sy t uow an ym  

ołożyłem druga . Ur Michałowi Grabowskiemu Konior, i 
egent .  Gmu ko PI n ipotehtowi  Stanisława Adamowicza 

b. Sęd z  Ziem Lidz oczewisto  w ręce w mieście Wilnie  
podałem trzec ie j, po wszys tk ich  dalszych Pretensorow do 
majątku zesz łego Hieronima Brzezińskiego;  aby ci  przed  
Sąót m Ziemskim W ile ii na rozprawę stawali i uwiadomio-  
nemi o  mey b y l i  p o  zamiesczema w Kuryerze Li tewskim  
podałem Bonawentura Bancewic.z W o ź n y  P t tu  Wileń.

2 E x c e r p t  Oświadczenia  do Pfotokułu Po toczne ­
go  Ziemskiego P t t u  Jhumeńskiego w dacie  niżey 
w yrażony  zapisanego pod p ieczęc ią  Urzędową Z iem ­
ska t egoż  P t t u  Jhumeń. wydaje  się.

Roku tysiąc ośmset  p iętnas tego  miesiąca octo.  
b r a  t r z ydz ie s te go  dnia.  Po odw o łanych  sądach na 
U r z ę d z i e  J E G O  I M P E R  A T O R S K I E Y  MOŚCI Z ie m i  
akim Pt tu Jhumeń.  s tanowszy osobiście W J P a n  Ka­
zimierz Sw vhowski  , podał  do z a p i a n i a  Ośw iadcze ­
n ie  w Imieniu swoim przeciwko W JPanu  Bazylemu 
H t y b o w s k ’einu bywszemu E x p e d y to ro w i  Jhumeń- 
skiemu i K ol legskiemu Reges tr a to row 1 z  nas tę pne ­
g o  powodu  , iż co Oświadczaiący się zostawszy 
n a  v niesprawiedliw i-iiy sk rzywdzonym od Obżał łgo 
©czym śledz two porządkiem przep isenym w roku 
ty s i ą c  ośmset  d z ie s i ą tym  w v e x j e d y o w a n ę m  zosta­
ło  za k t i r y m  De' ; re teni  Ziemskim Powiatu Jhu- 
meńik iego  na tym ż e  Hłybowskim dla Oświadrzają-  
c- go się Za krzywdy udziałene sun.ma przysąą żona 
zos tała  , j ikoWym Obżał łny  Hłybowsk i  nie kon tyn­
uując wyrokiem zaape l lował  d< Sądu Głównego Min- 
skiego p ierwszego D e pa r ta m e n tu  w k tó rym  Sądzie  
z  sp» z e y rz tn i a  sp raw y ,  gdy O bża ł łny  przeciw spra- 
w h d l  wym moim skargi m nic nie w s k u a ł  i Sąd 
t e n ż e  Depa r tam en tow y  na nim nawiązki i ex p e n sa  
z powiększeniem o n y f h  zasądz i ł ,  O bż a ł łny  godząc 
na przewłokę sprawiedl iwości z a a p e l o w a ł  do R z ą ­
dzącego  Senatu p iątego  d e p a r t a m e n tu  bez ż adnych  
s łusznych przyczyn i nanowo na ra z i ł  Oświadczają ­
cego się na e xpensa  gdzie  spodz iewam  p r z y  spra ­
wiedliwości domie rzenia  sobie satvsfak, Vi w j a k o ­
wy h moich p n t e n s y a c h  i k r z y w d a c h  gdy j e d y n ą  
Oiogę mieć jako na n eos iad łym  na domie w mie- 
sc’e Pow ia tow vm  Jhumenie  J  gomościa  sy tuowanym 
r e Pety c y ą  k t ó r e g o , i zby  n ik t  do  skączenia  dzieła

w R z ą d z ą c y m  Senacie nie nabywał i fta ony 
O bża ło w a n y  Hłybowski  nie naciągał długów i ni® 
opisywał  ewikeyow gdyż  będę mojey pretensy i  na 
nim poszukiwał  i n a tym  ktoby ony n a b y ł  w tym  
całą  publiczność ostrzegam i w ty m  celu zapisuiąc 
ninieysze O św iadczen ie  podać  one  do R e d a k c y i  KU-: 
r y e r a  Li tewskiego W ileńsk iego  nie omieszkam u t e ­
go Oświadczenia  podpis  takowy.  Kazimierz  Swie- 
chowski. Zgodz i łem  z p ro to k u łe m  P o to c z n y m  Jo ­
achim Sobolewski Z ie m .  P t t u  j h u m e ń .  R egen t .

2 Z a  Remmisśą  Z iem s tw a  Szawel: t a x ę  exdywi-  
z y ą  tak  dóbr  Szczefocyń w Pcie  Szawel: po łożo­
nych Dz iedz ic tw a  W W P .  Jakuba  Berezn ick iego  Por: 
Woysk Rośsyyskich , J a n a  D o w g i a ł ł y  Chor.  Parnaw- 
jako też  summy n a ty c h ż e  d o b r a c h  o p a r t e y  W. L u ­
dwika Noreyki  Regenta  p rzeznacza iącą  a w niewy- 
s terczeniu pod  t a k ą ż  o d p o w ie d ź  mają tek j e g o  z i e ­
mny Cygany  alias Poryngowie  poda jącą ,  Sąd T a -  
xa to r sko  - Exdyw izo r sk i  w roku p r z e s z ły m  1814 ^ b ra  
iogo  d. ad fuudum Szcżefoyn zjechawszy.  Adm in i ­
s t r a to rów i Kom ormkow ,  n a z n a c z y ł  k o m p o r t a c y e ,  
z a d - t e r m in o w a ł , oraz  k o n t y n u a c y ą  dzieła  do  po ­
wtórnego zjazdu od łoży ł  za wydanym  i ż e z n a n y m  
obwieszczen iem  dopióro dnia  4go tjbra na mieysc® 
uprzednie  zebrany  t en ż e  sąd Exdyw izorsk i  po u ła ­
twieniu zasz łych  między s t ronami kontrawersyow p® 
wyremonst rowaniu p r z e z  n iek tó re  s t rony  s tanu in­
te resu ,  ju ry z d y k c y ą  do  dnia  t j g o  xb ra  idącego  ro ­
ku o d r o c z y ł ,  a dnia  zaś ió g o  tego  mies ąca całą 
ogulną sprawę pod os ta teczny  r o z b i o r  do  namowy 
wziąć postanowił  , ażeby  więc wszyscy k redy tó ro*  
Vf«e i p r e tenso to w ie  mający s-tosunek do majątkoW 
iWW. Bereznickif-go Dowgiałły i N o r e y k i  na tencza* 
przez  się lub przez p lenipoten tów jawili  się sub ammi-  
siorie ostrzega.  Bonifacy Dulle wież Ziem. i G. Ptu Szatce 
o r a z  E x d y w i z o r .  Regen t .

2 Sukcessofowie H e r o n i m a  i D o r o t y  z E yn a ro -  
wiczow K n ia d o T  ŚzuysKicli m a l łzkow  w gubern i i  
Miń:  mieszkające , Sukcessorow t y c h ż e  H eron im a  * 
D o r o t y  Szuysktch w Guberni i  Grodz ieńsk iey  a w wig- 
kszey  części  M a i s k i e y  m ających  swe majątki  uwia­
damiają  a sczeguln iey T e r e s ę  z Szuyskich T o ł ł o J  
czkowę Pio trawę  i w‘s;zystivich ż nich po c h o d z ąc y c h  
a naysczegulniey  Sukcesso row ;  M arc ina  T o ł ło c z k i  
którę  do Obligu pisał się , aby stawali do sprawy 
w Z b m :  Bobr:  ponieważ  są zapbzw anem i  o należn® 
za obl igiem pieniądze.

2. Roku 1815 miesiąca <ąbra 18 d n i a . —, N i ż e y  
podpisani  Opiekunowie n ie le tn iego  p o tom s tw a  z e ­
szłego JW. Su l is t rowskiego  Kamer  Junkra  D vord 
J E G O  J M P E R A T O R S K I E Y  M O S C l  Rossyyskiego  
i samey K a r id m y  z P zeuskich Su l is t row sk iey  
rospa t ru iąc  się w żurnale  czynnośc i  Opiekuńczych 
gdy znaydujemy : £ e  tak JW- Konsyl ia rz  Stanu
i Kawaler O rde ru  Stey A nny  i w s z e y  klassy Kazi­
mierz  Sulist rowski  od dnia 6 Jońl i  roku t e r a z n ie y -  
szego z p o w o d u  odda len ia  się swego w tym czasie 
granicę;  j ako  się JW. K o ns ta n ty  Hrabia  Plate r  P r e z y ­
d e n t  Sądu Graniczno-Appel lacy inego Z aw i l .  d la nie-  
żnaydowania  się w kraju d o t ąd  n iespe łnial i  P>xe- 
kucyi  opieki , oraz gdy  % p rzyczyny  recessów JO .  X c U  
Og 'ńsk iego  Senótora , i J W .  A n ton iego  Dyzmasa  La-  
chnickiego b- M a rs z a łk a  Wileń.  działający 
nów ( p o d  n ieby tność  wyż w yrażonych  4̂ ^ H P W' 
skiego i P l a t e r a j  p rzez  r ez o lu cy ą  roku 
cego 1815 miesiąca maja 51 dnia  Z iem*twa ^^wi ley-  
u s tanow ionych  na ich mieysce powtórną  decyzV^ 
t egoż  Z iem .  za prośbą  JW. Karol iny Z Pczeuskic 
Su l is t rowskiey  Kamer  J u n k ro w ć y  'v foku t e r a ź n i e j ­
szym Cjbra ro  dnia n a s t a ł a ,  An toni  Chrapowi
<ki P r e z y d e n t  Sadu Gł. L i t .  Wileń.  i go D e p a r ta m e n ­
tu  i Kawale r ,  Opiekunem sam-y JW. Sulistrovski?/, (



8xg

t * Jey  n i e l e tn i ch  dz iec i  ie s t  p r z e z n a c z o n y  —  Powo-'  
dem czego gd y  my n i żey  po d p i san i  O p i e k u n o w i e  
Rozpoczynając w d n i u  dz i s i eyszym  p ie rw szy k ro ć  
c*yn n o śc ie  O p iekuńcze  n i ew id z im y  d o t ą d  d o k ła -  
dney  tabel l i  d łu g ó w ;  b i e r z e m y  przeto  sobie za  
nayp ie rwszą  n asz ą  p o w in n o ś ć  w z y w a ć  i up ra szać  
Wszystkich ogulnie  k r e d y to r ó w  zesz łego J W .  K a m e r  
Junk ra  S u l i s t r o w s k i e g o :  i ż b y  ci w p r z e c i ą g u  d w ó c h  
m i e s i m y  od D a t y  n i n i e y s z e y  ra czy l i  p r z e d s t a w i ć  
opie ce  w mieście.  Wilnie c i ąg le  e x y s t u i ą c e y  s tosunk i  
swoich p r >lt e n s y ó w  d o  massy fun du szu  ni e l e t n ieg o  
p t o m s tw a  ze sz łego  S u l i s t rowskiego , t a k  d la  i n f o r ­
ms o. y i p j t r z e b n e y  o p ie c e  w in ta re ssach ,  jak o  t e z  d la  
r o b i m i a  z p r e t e n s o r a m i  s k u t e c z n y c h  u k ł a d ó w ,  w j a -  
k ow em  wzg lę dz ie  k ro k t e n  u w a ż a j ą c  za  n a y p o t r z e -  
b n i e y s z y  p o s t a n o w i e n i e  n i n i e y s z e  ni e ty lk o  d o  A k t
Z i e i ń  W i l eń .  (  l la wiadom ości  p u b l i c z n e y )  p r z y
p o d p i s a n i u  o n eg o  p r z ez  nas  p o d a j em y ,  ale t e ż  t r z y  

i k r o t n e  ogł oszen ie  w gaz ec ie  h u r y e r a  L i t e w s k i e g o  
z a s t r z e g a m y ,  D a t  u t  »upra w W i ln ie  na sessyLopie* 
k uńczćy .

K a z im ie rz  SulistEowski Kons .  S t a n u  i K aw al er  ja ko  
Op iekun .  K o n s t a n t y  H r a b i a  P la te r  P r e z y d e n t  Sądu 

i G r a n .  Z a w i h y .  A n t o n i  C h r a p ó w ic k i  P r e z y d e n t  Są­
d u  Głów.  I g o  D e p a r .  j ako  O p iekun .

R oku  18x5 mies iąca  N o w e m b r a  18 d n i a . ' — 
P r z e d  A k t a m i  Z i e m .  P t u W i l e ń .  Z n a y d u i ą c  sig o s o ­
biśc ie  W .  J P a n  A n to n i  Z a n i e w s k i  R e g e n t  G ra n .  
Z a w i l e y .  T a k o w e  p o s t a n o w i e n i e  d o  A k t  p o d a ł . — 
P r z y j ą ł e m  A d a m  D a u k sz a  Z i e m .  P t u  Wilen .  R e j e n t .

2. S k u tk i e m  R em is s y  S ą d u  Głów.  L i t .  Wileń .
D- p a r t a m e n t u  ago,  ro k u  18x5 X b r a  16 d n i a  n a s t a -  
Jóy,  o d s j  ł a j ą c e v d z i e ł o  w d o m i e r z e n i u  sa ty sfakcy i  
K r e d y t o r o m  z e s z ły ch  D o m i n i k a  i A p o l o n i  T y s z k ó w  
Ska rbu .  W i łk o m ir .  do  Sądu P o w ia to w e g o  Z i e m .
W  leń.  —  T e n ż e  Sąd  w Sessyach poob iedn ich  , o d  
k r e d v t o r o w  i p r e tę n s o p o w  ja w iącychch  sig w y s łu ­
c h a w s z y  głosy p r o d u k t o w e  i r e p l  kowe, '  c z y n i ł  a-  
w i z a c y ą  w K u ry e rz e  L  t.  o b o w i ą z u j ą c ą  d o  n i e z w ł o ­
c z n e g o  d a l s z y m  S tr o n o m  b y d ź  m o g ą  y m  s t a w a n ia  
i p r o b a c y i  p r e t e n s y ó w ^  d o p ió r o  poudwia  tkkową  
t r z y k r o t n ą  A w iz ecy ą  z o s t a t e c z n y m  o s t r z e ż e n i e m ,  
ż e  n a y d a l e y  w dniu  27. t e r a z ń .  mies i ąca  Ń o w a m b r a  
ocż e w iśc i e  wziąść d o  n am o w y  p o s t a n a w ia ,  i dla t e ­
go p o w t ó r n i e  1 o s t a t e c z n i e  k r e d y t o r ó w  i p r e t e n s o r ó w  
d o  m a j ą t k u  z e s z ł y c h  T y s z k ó w  S k a rb n ik o w icz ó w  Wił.  
m i e ć  m o g ą c y c h  wz yw a , z o s t r z e ż e n i e m  za p is a n ia  
n i e j a w i ą c y t n  się s t r o r o m  w ich p r e t e n s y a c h  Ami- 
sy i .  D n ia  ifc N o w em b ra  1 § 15.

R e e t  uj Z i e m s k i  W i l eń s k i  J ó z e f  U r b a n o w i c z .

3 R o k u  1813 8b ra  mies iąca  p r z e s z ł e g o  d .  16 
w y s ł a ł e m  a r e n d a r z a  moi eg o  k a r c z m y  B a ł y c z y n a  o d  
D ó b r ’ M.  H  rb acew icz  R u m e n s  D a w i d o w i c z a  z p o ­
wie r zo n y m i  mu p i en iędzm i  rublów 1 6 0 0  o d e m n i e  n i -  
Żey p i szącego  się , nu kup ien ie  m ąk i  ż y t n i e y  z d o -  
s t a w k ą  d o  B o b r u y s k i e g o  m a g a z y n u  ; ż e  czas  n i e m a ­
ł y  d o  d z i ś  dnia  bez  w iadom oś ci  p r z e b a w i ł  n a y -  
m n i e y s z e y  , p o s y ł a ł e m  za  o n y m  t eg o  k o ń c z ą c e g o  się 
m i e s i ą c a  8bris  d n i a  24. J  g o ż  braci  r o d z o n y c h  Wel-  
k ę  i L e y b g  Daw idow iczów  ^ b ę d ą c y c h  u m n ie  na  
a r e n d z i e )  w espó ł  z dw o rn y m  c z ł e k i e m  I g n a c y m  O- 
s z a r k o j  i u s t r o n n y m  życiem F.welem F d lo w ic z e m ,  
K tórzy  z w ie d z i w s z y  , m i e y s c a  p o b y t u  j eg o  i u zn a -  
wszy  o f a ł s z y w y m  o b r ó c i e ,  i u k r y w a n iu  się, wzięli  
ś lad.  “ *• nakup iw szy  r ó ż n y c h  t o w a ró w  , v kon ia  
R y s a k a  r y ż e g o  s z e r ś c i ą ,  na  ony in  „ r a ż e m  z  synem ,  
m i a ł  u d ać  się d o  W i l n a ,  j a k o b y  d o  W.  P ia seck iego 
K o m m i s s y o n e r a  — A Z a t e m  u p r a s z a m  po korn ie  z j a ­
w i o n e g o  f g d z iek o lw iek  b ą d ź ,  t a k o w e g o  t o  R u m e -  
n a  D a w i d o w i c u a  z s y n e m  z  ko n iem  4 j rz eczo rn a ,  
b ę d ą c e m i  p r z y  nim , p r z y a r e s z t o w a ć  , dla d o s t a w i e ­
n i a  go sądowi  n i ż s z e m u  Z i e m .  Pow.  B o b r u y s k i e g o ,  
j a k o  z ł o d z i e j a ,  i p o d s t ę p n e g o  c z ł e k a ,  w p o s t ą p i ę -

*  >

niu z  o n y m  pć> w a r to ś c i  z a s łu g ,  i po d z ięk o w an ia  
za us piech  p o d r a d u .  O b y w .  M.  G. B a b r .  P o w i a t u  
Dw.  Deput :  J. H r y n i e w i c z .

3. Sąd T a x a t o r s k o  E x d y w i z o r s k i  R e m is s ą  S ą ­
d u  Z iem :  Upi tsk:  i 8 x5 Juli* 22 d. na  r o z d z i a ł  m a i ą -  
tków A d a m o w a  i B r z ę k  p o m i ę d z y  kredy to ró w.  z e -  
sz ł  po Adama M ar kiewicza  p r z e z n a c z o n y  w t e r m i ­
nie  z a k r e ś l o n y m  d o  A d a m o w a  i B i r ż e ł  w Pcie U p i t .  
po ło żo n y c h  z j ec hał ,  w y r o k i  A k c e s s e s s o r y y n e  czyni ł ,  
I n w e n t a c y ą  p r z e z n a c z y ł ,  i o c z e w i s t ą  r o z p r a w ę ,  p o  
za sk u te czo ien iu  A k c e s s o ry i n y c h  p r z e d m i o t ó w  ; na  
dzień *6 9b ra  t eg o ż  1815 r oku d e t e r m in u j ą c  p r z e z  
a wi2 a cyą K u ry e ra  L i t .  o t y m  wszystkich  p r e t e n s o -  
Vów i k r e d y t o r ó w  ogłosić za lec i ł .  Z e  p r z e t o  w d n iu  
za k re ś lo u y m  sąd T a x a t o r s k o  E x d y w i z o r s k i  z j e d z i e  
ż  » tnwaiącemi  , rz ecz  o s t a t e c z n i e  z a d e t e r m i n u i e ,  
z  n i e s t aw a iące m i  A m is s y ą  z a p i s z e ,  p r z e z  n i n i e y s z ą  
a w i z a c y ą  ogłasza.

Szym on  R y m k i e w i c z ,  G ro d z ,  i E x d .  Reg .

3, U r .  S z y m o n  G a d z a l s k i  k a d e t  pułku 8 u ł a ń ­
sk i e g o  w oysk  Po lsk ich  X s t w a  W a rs z a w s k ie g o ,  m a ­
j ący  summę swą własną  s k r y p t o w ą  1 0 , 3 1 4  z ł t .  
u J W .  J ó ze fa  H r a b i  Kra s ińsk iego  na d o b r a c h  wsi 
P o d fd ip iu  Gube rni i  Podoi ,  w Pow iec ie  K a m i e n i e c k i m  
s y t u o w a n y c h  l o k o w a n ą ,  t a k o w ą  t e s t a m e n t e m  1809- 
roku u c z y n i o n y m  , g d y b y  p rzeż  l a t  p i ęć  o ż y c i u  
swoim nie  d a ł  w i e d z ie ć ,  p r z e z n a c z y ł  na  w łasnoś ć  
d l a  Ur .  S zy m o n a  S t r o y n ó w s k ie g o  • O d  czasu t e g o  
to  iest  o d  roku 1809 d o t ą d  żad tey w i a d o m o ś c i  
o ży c iu  lub śmierc i  J e g o  t e n ż e  Ur.  S z y m o n  S t r o y -  
now sk i  n i e m a ;  p r z ez  n in iey śze  więc  u w i a d o m i e n i a  
w z y w a  t eg o ż  Ur .  S z y m o n a  G a d za l sk ieąo  , a ż e b y  ie- 
że li  ż y je  zgłos i ł  się , a lb o w iem  g d y b y  tego n ieu c  z y -  
n i ł  w p rz ec i ąg u  dwóch m ie s i ęc y  , w z y w a j ą c y ,  k o ­
r z y s t a ć  z t e g o  zapisu  b ęd z ie ,  i o p o d n i e s i e n i e  t e y  
sum m y p r a w n i e  czy n ić  przeds ięw ezm ie  , z a w s z e  ie-  
dnak,  g d y b y  i p ó ź n i e y  u c z y n i ł  t e n ż e s  Ur .  S z y m o n  
G a d z a l s k i  swe żgł .  s fenie, pew ność  d o t r z y m a n i a  t e y  
summy dia niegO z S p e w n ia  , i t o  z a p e w n i e n i e  n a  
w ła sn y m  sw ym m ają tk u  ża besp iecza .

T o  o b w i e s z c z e n ie  w I m ie n iu  Ur .  S z y m o n a  
S tr o y n o w s k ieg o  podp isuję .  A n t o n i  S t r o y n o w s k i .

3. S ą d  T a x a t o r s k o  E x d y w i z o r s k i  D  k r e t a m i  re»  
m is sy in e m i  , M iń s k ie g o  G ł ó w n e g o  sądu 2go D e p a r ­
t a m e n t u  d o  d óbr  R u b i e ż e w i c z  w G u b e rn i i  i P o w ie c i e  
M iń s k ic h  p o ł o ż o n y c h ,  d la  u sa t y  s fakciono wah ia  K r e -  
d y t o r o w  i P r e t e n s o r o w  A d a m a  G ra fa  Ł o p a t a  d e l e ­
go w an y ,  na r o z s ą d z e n i e  o c z e w i s t e  v. t e r m i n i e  p o w t u r -  
n y m  dn ia  15 s e b t e n b r a  18 • 5 r.  d o  t y c h ż e  d o b r  R u b i e ­
ż e w i c z  z jechał ,  i do  e x p e d y o w a n i a  z a k tó w  z poses so -  
r a m i  p r z y s t ą p i ł .  P o  u k o ń ce n iu  k t ó r y c h  sp ra wy i n p r i n -  
c ipal i  n e g o t i o y o d  d. i o 9 b r a  roku b i e g ą c e g o  d o  n a m o ­
wy we źm ie .  A i ż b y  k a ż d y  mając y p r e t e n s y ą d o  m a j ą ­
t k u  A d a m a  Grafa  Ł o p o t a  p r z e d  n a z n a c z o n y m  t e r m i ­
nem ,  Sądu  E x d y w i z o r s k i  ego w R u b i z e w i c z a c h  b ę d ą ­
cego  sub amis ione  r e i  p r z y c h o d z i ł ;  o b o w ią z u je  a po  
u c h y b ien iu  t a k o w e g o  czasu że  n i e s t a w a j ą c y  s z k o d ę  
s t ą d  w y n i k ł ą ,  w ł a s n e y  winie  p r z y p i s a ć  b ę d ą ,  t r z y -  
inUszeni o s t r z e g a  i 8*5 r ó ^ u 8bra  20 dn ia .  A u g u ­
s t y n  Klo t .  Sędzia" Z i e m :  P tu  D z i ś n i e n s k i e g o  i E x -  
d v w i z o r  p r e z y d u j ą c y . -  A p o l i n a r y  L e w a n d o w s k i  G r a n .  
M o ż y r .  i E x d y w i z o r .  Sęd zi a .  F r a n c i s z e k  N a r k u s k i  
Z i e m s k i  P tu  M o ż y r .  p o d s ę d e k  i E x d .  W i n c e n t y  
W e ry  h a  E x d y w i z o r s k i  R e g e n t  mpr.

i  Z ł o ż o n e  P a p ie ry  d o  sp ra w y  W W .  W i rp s z o w  
ź  J W .  R adzi sze wsk iemi  i d a l s z e m i  w s ku tek  D e k r e ­
tu  d y l l a c y i n e g o  w Sądzie  E x d y w i z o r s k i m  w m a j ę t n o ­
ści Rubnie  e xy s tu * ące g o  z a p a d ł e g o  ; d o  Kance l l a ry i  
^ i e m :  W i l e ń ; k o m p o r t o w a ł e m  za c l io w u iąc  w o l ­
noś ć  os obom  i n t e r e s s o w a n y m  w k a ż d y  m czas ie p r z e ­
z i er an ia .  S ta n i s ł a w  D a ch o w sk i .
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3’ Pośpiech w dokonaniu satygfakcyi przez taxe i po­
dział Massy b. Marszałka Uyitskiego J W. Straszewicza dla 
Jego wierzycielów ; do którego wyznaczony na ten przed­
miot Sąd zawsze czuje się obowiązanym . był  mu powo­
dem do zawiadomienia przez uprzednią awizacyą do Ku- 
ryera  Litewskiego podaną, wszystkich do konkursu w ma­
jętności Rogowie należąoych , o postanowieniu nieodmien­
nym wzięcia ^całego Dzieła w dniu 15 tersznieyszego 
miesiąca dc namowy — Lecz odkryty  fundu-z z kompor- 
tacyi QO zwiększenia massy na rozmaitych kredytach, wska­
zawszy potrzebę Adcytacyi wszystkich zadłużonych do 
i n e y , przez Edyktalne Kuryerem Litewskim zapozwy wv- 
kazuje razem i konieczność użyczenia zapozwanym czasu 
do jawienia się 1 Ewazyi ich przed sądem — Z tego wiec 
względu niemogąc Sąd Taxarorsko-Exdywizorski /ubliże­
niem tey  powolności,  dla pozwanych do ostatecznego ro 
związania dzieła przys tąpić ;  termin namowy do dHls 1(- 
Xbra terazmeyszego Toku praroguj- zspow adająo wszy­
stkim stronom tak szukającym saty fikcyi z irmssy, jak0 
tez zawinionym do niey, koniecznie przed tym terminem 
jawienie; się, u sądu pod Upadkiem na pretens.i  i Ewazyi

2 , ' i i ? ”  B<,s°wie lS ,5 '«*“ N » v
Mateusz Siesicki Sądów Ziem Wiłk. Exdyw.  Prrz  
Ludwik Zawisza Sędz Żi-ro. Kow eń i Exdywizor 

n  Wincenty Moszyński Sędz Ziem. Jhumęu. i Exdyw'  
Zgodno z Zuriinałetn: J

Ignacy Dołobowski, Regent.

V 1

bli sr.  2 j ;  k to b y  chc ia ł  w cześn ie  j e  sobie prenume- 
row ać  , zap łaci  ty lko  2 rub le  sr. P r e n u m e r a t a  przyy* 
m u j e s i g u  A u t o r a  m ieszk a jącego  w U n iw ersy tec ie11® 
trzecim p ię t r ze .

3. Z a  p r a w e m  181 5 J u l i i  17 d a t o w a n y m  tegoż  
r o k u  p r z e d  A k t a m i  Z i e s k i e m i  p o w i a t u  Upi t  prz®' 
z n a c z o n y m ,  m a ję tność  K orsak i szk i  w Pc ie  U p il: 
l e ż ą c y  o d  W W .  I g n a c e g o ,  i M a r y a n n ą  z  Pie tk ie w i ­
czów P ie t ra szew sk ich  Szam bel .  dw oru  b. Polskiego 
n a b y ł e m . — Jeśl i  t e d y  k t o  m a j ak i e  d o  wzniienM' 
n e g o  m a j ą t k u ,  i d o  W W. S zam b e la n ó w  pre tensya 
ab y  się k a ż d y  z g ł a s z a ł ,  a z a  n iezg ioszeniem **?' 
ż e  s t r a t ę  k a ż d y  z własnóy winy p o n i e s i e ,  tv*** 
smem  w K u r z e r z e  L i t e  w: p o m i e s z c z o n y m  ostrzefc*1̂ '  

M i c h a ł  P ie t ra sze w sk i ,  P r e z y d .  b. Z i e m .  P tu  t y 1**

3 N i ż e y  p o d p i s a n y  ma iąc  p l e r . i p o te n cy a  od J W  
J e n e r a ł  L e y t e n a n t a  X a a C h o i ń s k i e g o  na w ypu l  
s z c z e m e  w a r ę d ę  S t a r o s t  wa G i t a n y  w P ow iecie  W i ł ­
k o m i r s k im  p o ło ż u n e g o ,  p o d a . e  o t y m  do wiadomości  
a b y  ci k t ó r z y  ż y c z ą  sobie wz iąść  t ę  a r ęd ę  zgłosili  
s ię  d o  mnie  osob iśc ie  lub p rzez  p l -mipct r  n t ó w  n i e  
p o z m e y  lak 15 d ec em .  t e g o ż  ro k u .  W i l n o  d n ia  11 
9 b ra  1815 roku,

łiehbinder Wił.  Oberforśztme/ster i Kawaler.

1 B a s z t a r d a  b a r d z o  p o r z ą d n a ,  z w sze lk ie m i  w y ­
g o d a m i  d o  p o d r ó ż y ,  z bardzo '  m ie rn ą  c e n ę , z n a y d u -  

j e  się do  s p r z e d a n ia  w domu Osk ier czyńsk im za  
T e a t r e m  , p y t a ć  się u JP .  Pros ińsk iego.

3. Podaj" się do wiadomi ś i publiczney w imieniu exe-
p“, U°k i„h  G "“  '  da ” i
£ ™ . °'.Zey P °dPi-“i l  -K° Plenipotentaw rzeczy takiey : — Iz p0 żeszłym Ludwiku Romerze po
ruczniku woysk p rusk ich,  pozostały wszelki fundusz zie-

L *mnovj ny w °bligach , testamentem w r0-
rl Cem- ’ ri ’ przez zeszłęg° czynionym; po usprawiedliwieniu , , ę z tego funduszu wierzycielom, zosfał 

przeznaczony na sukce sorów Jego .— Gdy do massy tego 
a gW d f °  m.8' ą ^ l e z ące ,  znaydują się rozmaite obligi, 
JhTJf* 7  1™ S'S Pr*ez zeszłego poczynione
d łu g i ,  w celu zatem uczynienia przyjacielski, go umiarko- 
v«n,a s i ę ,  n , .wchodząc  w koleje prawne, tak miedzy kre- 
a z ł e e ^ T u d  ’ ,orsnu • j * o t e *  między Sukces*,! J [  ze-
t e a r L e n i u  o ^ f ^ ^ T r ' z e S t W Z™ e" “ neSO 
dna n r z e r  . nawzajem wszystkim dogo-
. ^ 9 J * ■ , “ «“Vłzą awizscyą wezwać wszystkich kre- 

dy to row 1 deb torow,  oraz sukcesorów zeszłego R0łn„ ,  
do majątku Egandz w powiecie Upitakim ■. w parafii Pod- 
birzan-kiey położonym ; ażeby ciż JPanowie wyżey w*Po-
mien "i P ^  ^ b r u u r y i  i 8, 6 roku nieod-
nuenme zJp<-h»T; gdzie wzajemne roz iczenie się , układy 
przyniosą k.,zd mu spokoyność. -  J ,kowe zawiadomienie 
podając do gazet Kuryera Litewsko Wileń kiego w Imieniu

f 8% T k u  rko ple,,ipotent
Xawery Dokalski R-gent  Podkomorski Upitski.

3 Prenum erata na M m era h g ija . Zaczęto w Wilnie

I s .  T  P ” m °  P ‘Kl ^ t u t e " ‘ . h m $ t t
p Z e 7 Z '? " ń -  U‘° T ‘  * * £ » * < « * • M a te m u k S k ,
» T r ,I >  F ih „ J ił D o k ta r a  . i t c i a c i -

z L i r ! ' Z T e n’u r “'° S i‘ *Mę W,t ó o  ,  a r k n . z a . I , '  | „

“  T a  7J'$zr ■ktir*» - r zy  m i e s i ą c e ,  n o s z t o w a c  b ę d ż i e ru-

5- Sąd E x d y w i z o r s k i  , na  m a ią t e k  w Pcie W ileń .
Michal is zk i i  i d a l s z y  po J W .  G u b e r n .  W i l e n . ' M a r -
sza łk u  B r z o s t o w s k i m  w y z n a c z o n y ,  p o  wysłuchaniu
K r e d y t o r s k i c h  p ro d u k tó w  n i e d o c z e k u j ą c  dal szvch
K r e d y t o r o w ,  u w a ż a  m o żn o ść  wzięcia  s p r a w y  d o  o-
s t a t e c z n c g o  u d e c y d o w a n i a  w d n iu  25 t e r a z n i e y s z e g o  
m ca  n o w e tn b r ,  —„ P r z e d  w z iec iem  j a k o w e y  sp ra w y  
w n am o w ę ,  p r z e d s i ę b i o r ą c  - o d b y w a n ia  ak low kal -  
ku lacy i  weryfi / ta -cyi  z k im t a k o w e  p r z e z  remissę  
D e p a r t a m e n t u  2go Wileń.  u z n a n e —// Z a t e m  że n i e -  
p o d a n i e  p r e t e n s y o w  K r e d y t o r s k i c h  p r z e d  w s p o m n i o -  
n y m  t e r m i n e m  25 n o w e n b r .  r.  18x 5 śc iągn ąć  m o ż e  a- 
m i s sy ą  , p r z e z  n i n i e y s z ą  a w i z a c y ą  o s t r z e d z  p o s t a ­
nowi ł  sr. 1S15 no w enbr .  2 dni a .  Z g o d n o ś ć  tego p o ­
s t a n o w i e n i a  świadczy A n t o n i  C z e r n i c k i .  E x d y w i z o r
R e j e n t .

G azeta K u rya  
tad. —- Qena dla odlierc
Pręnumerouia6 mow
Z n - L  WS wszVs; kich Litew skiego i w Redakcyi ; na pro-
p r e n .^  a ts  , ahf Redak ■ ■ kosta tec -rn  odbłerac ł S 8 * setS ra^ ą  wcześnie zapisać

zupełny m ó g ł K ic i e x c r - - " -  -  R i  P '  %lM i ac e^ p p /a r z i j  , o następn ie, ą ty  kaidff  z  prenKme.
zwoje, h r j 1 c  Prenumern^ ¥  ^ a & n ym  cliaraknrem zapisywać imiona

J P ^ i la c  g a z e ta ,  ab:, 1 z t i y  przyczyny n h  doświadcz y /i m itręg i.

2 N i ż e y  p i s z ą c y  się o g ł a s z a ,  iż z  m a j ą t k u  Ko­
rz yści  w Powiec ie  W ileńsk im  p o ł o ż o n e g o  w ^  
i m  l i s to p a d a  1815 rok u wieczorem  czasu  by tność  
n i ż e y  pi szącego  się w W i l n i e ,  uc i ek ł  j e g o  p o d d a j  
W i n c e n t y  M o y s i ew icz  p r z y  f o l u a r c z n e y  us łudze  bg' 
d ą c y  , w m aj ą t ku P o łużu w Powiec ig  Nowogródzki!11 
p o ł o ż o n e g o ,  n i e g d y ś  d o  d z i e d z i c t w a  W ołłkow  na­
leżącego ,  z r o d z o n y ,  wzros tu  m n i e y  j a k  m ie rn e g o ,  szca“' 
p ł y ,  t w a r z y  ś c i ą g ł e y ,  c z a r n i a w v ,  włosow n a g ł o s i e  
po d g o lo n y c h  c i e m n y c h ,  w ą so w  nie no szący  ; mając/  
lat  około  45 w sz a ra czkow ey  k a p o c ie  i t a k im że  pła­
szczu s k o łn i e rz e m  d u ż y m ,  w c z a p c e  z ie lonego a*a- 
m it s eg o  w ier zchu  s iw y m  b a r a n e m  p o n a d z ia ław s* /  
wiele s z k o d y  , u j e ch a ł  w p r o s t e y  d ra b ia s t e y  kolas>9 
koniem p ł o w y m  m ł o d y m  z r o d z a j u  p o d i e / d k o w  
G d z ie b y  ty lk o  b y ł  p o s t r z e ż o n y m  . a ż e b y  do policy* 
z i em sk iey  b y ł  o d e s ł a n y m  , d la  d o s t a w ie n ia  d o  miey- 
sca j e8 °  uc ieczk i  , u p r a s z a  się z z a r ę c z e n i e m  zwrótu  
pon ies ioneg o  w y d a t k u .  S ta n i s ł a w  W ies zen iewski .

3 Dnia 24 t e r a z n i e y s z e g o  mies iąca  8 b r a  W i l e ń ­
skiego P t t u  Paraf i j  W i d z i e ń s k ie y  “z ma ją tku  Szuki- 
szek,  zb ieg ł  p o d d a n y  W j F a n a  P o tn a r n a c k ie g o  O. K- 
W.  P .  na zw isk ie m  J g n a c v  Po to ck i  z  pr o fesy i  kucha rz ,  
m a wieku la t  50  w z r o s t u  m a ł e g o ,  tw a r z y  o k r ą ż y  
włosow b ł ą d  r u d y c h  z b a k a m b a r d a m i , oczu b?ęki- 
t n y e h ,  mówi  po  l i te w sk u  i po pol sku;  wz ią ł  z sobą 
p i e n i ę d z y  rubl i  17,  konia ch łopsk iego  p łow ego ,  płaszcz ,  
s u r d u t  z s am o d z ia łu  g r a n a to w e g o ,  f rak  c z a r n y  su­
k ien n y  cięki ,  s p o d n ie  n a sz y te  sku rą ,  kur tk a  i c z a p k a  
s in ia  , i b ó t y ;  u p ra s za  z a t e m  właśc ic ie l  i ż b y  t e g o  z b i e ­
g łego  nikt  n ie  u t r z y m y w a ł  i nie p r z y i m o w a ł ,  i g d z i e b y  
się o n  p o k a z a ł  pros i  o  d o s t a r c z e n i e  j eg o  a lb o do 
m aj ę t ności  Szuk iszek  , a l b o  t e ż  do Policyi  m iey s co -  
w e y ,  a k o sz ta  na t o  ł o ż o n e  z w d z ię c z n o ś c ią  por 
wróci .  J ó z e f  P o m a r n a c k i .


